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K raków  17 sierpnia.
Londyńskie bióro korespondencyjne Reu 

tera podało było najpierwej wiadomość o 
zażądaniu przez Cesarza Napoleona przy 
wrócenia granic Francyi z r. 1814. Dzien
niki paryskie, które za pośrednictwem bióra 
Havasa odbierają depesze londyńskie, nie 
powtórzyły tego doniesienia, lecz równo
cześnie to przyznając, to zaprzeczając, md 
wiły o układach prowadzonych między Fran- 
cyą a Prusami pod względem wynagrodze
nia Francyi, za to, że u jej granic Prusy 
się wzmogły nad miarę. Nie pozostaje wąt
pliwości, że z Paryża wyszły propozycye 
w tej mierze, ale nieznaną jest ich rozcią
głość. Jeden z półurzędowych dzienników 
paryskich nadmienił przy tej sposobności, 
że lubo Francya ma prawo do wynagrodze
nia, wszelako nie określiła takowego; a in
teres Francyi nie tyle wymaga ladajakiego 
przyrostu jej posiadłości, ile raczej urządze
nia się Niemiec w sposób odpowiedni dobru 
tak ich jak Europy. Wczoraj nakoniec bió
ro Reutera doniosło /nam, że hr. Goltz wrę
czył Cesarzowi Napoleonowi odpowiedź od- 
mówną swego rządu. Cesarz miał na to 
odrzec, że lubo głos opinii publicznej, za 
którym on idzie, uważał wynagrodzenie Fran
cyi za słuszne, wszelako uznaje on argu- 
menta pruskie i nie sądzi, aby przyjaciel
skie stosunki obu państw miały być nad
werężone tą sprawą; spodziewa się jednak 
że Prusy nie przekroczą linii Menu.

To cała główna treść znanego dotąd ma- 
teryału układów dyplomatycznych. Układy 
były prowadzone, a szło w nich nie o same 
jak się zdaje, nabytki territoryalne. Są inne 
jeszcze korzyści, które Francya mogłaby 
uważać za odpowiednie wynagrodzenie. Pru 
sy odmawiają wynagrodzenia territoryalnego, 
i Cesarz Napoleon zgadza się na to : ale 
pod jakiemi warunkami? W chwili, gdy 
Prusy wyznają, że wyzuły króla Hanower 
skiego i Elektora Heskiego zupełnie z ich 
posiadłości, a w części W. księcia Heskiego, 
gdy miasto Frankfurt i okrawek północnej 
Bawaryi ma się albo im dostać albo wyna
grodzić innego panującego za oddanie swych 
krajów Prusom, w chwili takiej odmowa ze 
strony gabinetu berlińskiego, choćby upo 
wodowana względami narodowości, które 
Cesarz Napoleon tak wysoko ceni w poli
tyce, musiałaby być złagodzoną innego ro
dzaju koncesyami.

Bądź co bądź, kwestya wynagrodzenia Fran
cyi została już postawioną i stanowi przed
miot układów. Gdy pierwsze lody już zła
mane, nie pójdzie ona w niepamięć. Zastrze
żenie co do linii Menu jest tego skazówką. 
Zdaje nam s ię , jak gdybyśmy w tem zastrze
żeniu znaleźli dalszy wątek układów już 
rozpoczętych. Jest tam bowiem postawiony 
warunek, pod jakim Prusy mogą kiedyś 
przekroczyć Men. A czy się od tego wstrzy
mają? Nie sądzimy.

Prusy weszły już z takiem powodzeniem 
na drogę zjednoczenia Niemiec, że samym 
prądem umysłów będą pchane ku dalszym 
krokom na tej drodze. Dziś nie tylko roz
tropność ale i konieczność zasymilowania 
krajów północnych, wymagają pewnej zwło

ki. Potrzeba przedewszystkiem wcielić za 
bory i utworzyć związek krajów niewcie 
lonych, spoić wszystkie ich interesa z inte 
resem i polityką Prus, objąć nad niemi 
przewództwo militarne i dyplomatyczne, a 
za Menem czeka Prusy druga część roboty, 
Baden już prawie gotów do przyjęcia zwierz 
chnictwa pruskiego; Bawarya i 'Wirtemberg 
znajdą się albo skazane na żywot prowin 
cyonalny, zaściankowy, albo muszą iść za 
ogólnym popędem ludów swoich, dążących 
do zlania się z ojczyzną niemiecką, a przeto 
z Prusami.

Cesarz Napoleon liczy na tę chwilę, 
wierzy, że nastąpi ona niebawem, skoro 
czeka na n ią, aby odwołać się do swojego 
zastrzeżenia. Zastrzeżeniem tem przyspie 
szyć on nawet może tę chwilę. Znane sj, 
bowiem Prusom warunki, pod jakiemi Fran
cya zgodziłaby się na przejście ich za Men 
a to jeśli nie pod względem rozciągłości, to 
pod względem ich natury. Gdyby dziś Pru
sy ustąpiły Francyi jedną piędź ziemi nie
mieckiej , zamknęłyby sobie wrota do dal
szych aneksyj, a może nawet mimo potęgi 
swej obecnie, niebyłyby zdolne dokonać 
tych, które są już przygotowane. Układy 
przeto między Prusami i Francyą tylko odło
żone ale nie zerwane, i Cesarz Napoleon móg 
powiedzieć słusznie do hr. Goltza, że odmowa 
pruska nie naruszyła obustronnych stosun
ków przyjaźni.

Podajemy dziś w dalszym ciągu rozpra 
we pod napisem:

S Ł O W O
o postępowaniu cywilnem w  Sądach Austryackich

VIII. Redakcya wyroków.
Kiedy sądowi francuskiemu kolegialnemu same 

strony, to jest ich obrońcy, przed zaczęciem ustnej 
rozprawy podają na piśmie zaczepne i odporne, 
dokładnie i zgodnie ze stanem sprawy ułożone mo 
tywowane konkluzye, czyli właściwie mówiąc dwa 
zupełne ale przeciwne projekta wyroku, między 
któremi sąd zazwyczaj tylko wybór uczynić po 
trzebuje i najczęściej z konkluzyj jednej lub dru
giej strony zaraz, bo w parę minut po rozprawie 
ustnej, całkiem albo tylko z małą odmianą wyrok 
stanowczy ogłasza; — kiedy we Francyi jedna ze 
stron za zgodą drugiej, lub w razie sporu za de 
cyzyą prezydującego w sprawie, składa już goto
wy stan sprawy, w redakcyą wyroku wnijść mają 
cy (qualites), który pod względem obustronnych 
’aktów i zakreślonych dowodów, żadnej nie może 
budzić wątpliwości; — w Austryi dopiero sędzia-re- 
erent bez wiedzy i przyzwolenia, a tem samem 
)ez kontroli stron układa sam mozolnie z aktów 
taki stan sprawy (Aktenauszug), mający służyć wy
rokowaniu za podstawę. Niedość na tem, tenże 
sam referent bez żadnego ze strony obrońców uła
twienia projektuje na piśmie wyrok z motywami. 
Ztąd i z tego co się wyżej o referatach powie
działo, łatwo wyrozumieć, dla czego wyrokowanie 
w systemie francuzkim daleko jest szybsze a na
wet dokładniejsze niż w austryackim, bo co same 
strony w konkluzyach swych pominęły, nad tem 
sąd zastanawiać się nie może i nie powinien, gdyż 
stronom wolno się zrzec praw swoich.

Na to cośmy tu wyrzekli o różnicy sposobu re
dagowania wyroków w obu systemach procedury 
cywilnej, kładziemy jak największy nacisk, bo ró
żnica ta, o ile praktyka przekonywa, ciąży niesły
chaną wagą na szali obu systematów.

Gdyby sądownictwo austryackie cywilne, tak gło
śne ze swego światła i sumienności, doczekało się

zmiany procedury w kierunku wyżej wskazanym 
ani wątpić, że nieustępowałoby żadnemu w Euro 
pie, lecz niestety! musi ono stosować się do pro 
cedury, której wady usunąć nie od niego zależy.

Nie możemy wreszcie milczeniem pominąć prze 
pisu, który (w Austryi) sędziemu wyższemu zaka 
żuje zatwierdzać wyroku sądu I  instancyi, choćby 
najzasadniej motywowanego z motywów pierwsze
go sędziego i wkłada nań obowiązek odrębnego 
motywowania, które najczęściej, w takim razie, nie 
może być czem innem, tylko parafrazą i jakby ćwi
czeniem stylistycznem.

IX . Doręczenia. Dowodzenie prawomocności.
Jednym z aktów procedury cywilnej są wręcze

nia wyroków, decyzyj i "rozporządzeń sądowych. 
Według organizmu sądowego w Austryi, poruczają 
się one posługaczom sądowym, nie mającym ani 
wyobrażenia o skutkach tej tak przeważnej czyn
ności. Kiedy procedura francuska stanowi, że na 
akcie wręczonym data doręczenia przez woźnego 
poświadczoną i podpisem jego i strony akt odbie
rającej poświadczoną być winna, tutaj się to p ra
wie wcale nie praktykuje. Nie strona doręczonym 
aktem , obejmującym takie poświadczenie, ale sąd 
ma obowiązek dowodzić, kiedy doręczenie nastą
piło, a tem samem, czy akt doręczony stał się p ra
womocnym. Strona, mająca w tem interes, bierze 
się na różne wybiegi i może się uchylać od dorę
czenia jej. Nie ma tu dość energicznych przepi
sów na posługacza sądowego, mylnie poświadcza
jącego doręczenie, co nader szkodliwy wpływ na 
bieg interesów wywiera.

X. Egzekucya.

Dwojaką jest egzekucya sądowa, a to według 
celu swojego — albo środkiem tymczasowego zabez 
pieczenia strony, która dopiero spór prowadzić za
mierza lub go rozpoczyna, albo zrealizowaniem już 
przyznanego;prawa. Osobliwie pierwszy z tych ro
dzajów egzekucyi w Austryi pozostawia bardzo 
wiele do życzenia — polega albo na areszcie oso
bistym dłużnika, gdy jest podejrzany, że przez 
ucieczkę chce się uchylić od zapłaty, albo na za- 
powiedzeniu funduszów dłużnika w rękach trzecie
go się znajdujących, albo na zajęciu tymczasowem 
jego ruchomości. (§ 366, 374, 383 Proc. cyw. gal.).

Areszt osobisty jako gatunek egzekucyi zabez
pieczającej, tem raniej da się usprawiedliwić, że tu 
kara spotyka rzekomego dłużnika, choć jeszcze 
nie ma pewności, czy jest rzeczywiście winien, i 
czy istotnie zamierza ucieczkę dla oszukania swych 
wierzycieli. Zresztą, środek ten zbyt energiczny, 
może być łatwo zastąpiony z uwzględnieniem in
teresu obu stron, przez dozwolenie zapowiedzenia 
i zajęcia tymczasowego ruchomości dłużnika, bo 
jak  Rzymianie m awiali: „plus est securitatis in re 
quam in persona“. Co się zaś tyczy dwóch osta
tnich środków zabezpieczających, te są tu połączo
ne ze zbyt wielkiemi trudnościami dla wierzyciela, 
rtóry jeśli żąda zapowiedzenia, musi wykazać, że 
dłużnik niema innych funduszów na zaspokojenie 
długu i że wierzytelność wystawioną jes t na nie
bezpieczeństwo; a jeśli zajęcia tymczasowego, że 
dłużnik podejrzanym jest o ucieczkę. Wszakże 
bardzo trudno wykazać, że dłużnik niema innych 
unduszów, a co się tyczy jego ucieczki, to on nie- 
toniecznie potrzebuje uciekać chcąc pozbawić wie
rzyciela funduszu satysfakcyi. Może on cały swój 
majątek zrealizować, w kieszeń schować i tym spo
sobem udaremnić rezultat zamierzonego przeciw 
niemu procesu. Ustawa powinna zabezpieczyć pra
wa wierzyciela, a dłużnika od bezzasadnej napaści 

dokuczliwości zasłonić. Cel ten łatwo osiągnąć, 
jeżeli się dozwoli bez owych warunków nie tylko 
zapowiedzenia funduszów dłużnika u trzeciego, ale 

tymczasowego zajęcia ruchomości, które dłużnik 
posiada, — a mianowicie — bez kaucyi — jeśli 
żądający tymczasowego zabezpieczenia pokłada do 
kument wyszły od strony przeciwnej, albo w braku 
takowego — za kaucyą mogącą pokryć koszta pro
cesu i szkody dla dłużnika wyniknąć ztąd mo
gące, niewzbraniając mu żądać w drodze procesu 
większej ilości tytułem wynagrodzenia kosztów i 
szkód wszelkich za należytem udowodnieniem. 

Dalszą wadą systemu austryackiego jest brak

urzędników do egzekucyi specyalnie ukwalifikowa 
nych (t. j. egzaminowanych i patentowanych.) Wy
dawanie specyalnych pozwoleń na egzekucyą, by
wa najczęściej tylko złudne, gdzie takich urzędni
ków niema. Instrukcya specyalna za każdym kro
kiem egzekucyjnym, byle któremu manipulantowi, 
lub posługaczowi sądowemu dawana, nie zastąpi 
owego braku, bo ten albo nierozumie rzeczy albo 
pod pozorem, że nie rozumie, każdą niemal egzeku
cyą udaremnić i raportem o lada jakiej przeszko
dzie, istotnej czy zmyślonej, od odpowiedzialności 
zasłonić się może. Zi jednej więe strony strata cza
su dla sędziego, który za każdym krokiem egze
kucyjnym, instrukcyą egzekucyjną, przeszkód zwy
kle nieprzewidującą, pisać m usi; — z drugiej zaś 
dla strony egzekwującej albo zwłoka w egzekucyi, 
albo co gorsza, utrata funduszu satysfakcyi. Czyż 
to niemożna już naprzód zakreślić prawideł wyko
nania egzekucyi, powołać do niej stosownych urzę 
dników, oddać ich pod nadzór prokuratora rządo 
wego i zobowiązać do złożenia odpowiedniej kau
cyi, a tym sposobem interesa tak dłużnika jak wie
rzyciela zabezpieczyć, usunąć niepotrzebne zwłoki 
i przyśpieszyć wymiar sprawiedliwości? Mielibyś
my wiele do powiedzenia o przepisach dotyczących 
sprzedaży nieruchomości i tak zwanych ekstryka- 
cyj czyli uporządkowania wierzycieli hipotecznych, 
wiele o rozwlekłości postępowania konkursowego, 
atoli dla braku miejsca niemożemy się zapuszczać 
w te materye, otwierające pole do nader obszer
nych roztrząsać. Przepisy te grzeszą zbytkiem sy
stematyczności a brakiem praktyczności.

1GMSP9NDENCTA CZASU.
W i e d e ń  11 sierpnia.

—-r. Układy pokojowe w Pradze jużby do tej 
chwili doprowadziły bezwątpienia do zawarcia 
pokoju, gdyby wmięszanie się Włoch do układów 
nie stało temu na przeszkodzie. Sprawa włoska 
liczne jeszcze przedstawia trudności; dotychczas 
nawet niezgodzono się co do zasady, czy układy 
z Włochami w Pradze mają być prowadzone. A 
tego domagają się Prasy i Włochy. Hr. Mens- 
dorff atoli nic słyszeć o tem niechce i proponuje 
Paryż na miejsce układów z Włochami. Francya 
się waha i zwleka, choć otrzymawszy od Austryi 
Wenecyę. Cesarz Napoleon przedewszystkiem wi
nien być interesowanym w układach tyczącycl 
się tego kraju. Włochy i Prusy życzyłyby sobie, 
aby Wenecya napowrot Austryi ustąpioną została, 
aby wprost z Austryą prowadzić.układy, co w Wie 
dniu już z tego względu uiechętnieby widziano, że 
Napoleon jako cesyonariusz, przyrzekł zwrot ko
sztów budowy fortec, o czem Włochy jak  wiado
mo, nic wiedzieć nie chcą. Spór Francyi z Pru
sami o kompensatę nie dojrzał jeszcze. W ukła
dach pierwiastkowych strony nie przewidziały ta- 
uch sukcesów Prus, które też nie chcą dać wię

cej nad to, do czego się zobowiązały.

Pary* 11 sierpnia.

N a popisie polskiej szkoły w Batignolles, pan 
'oussenel, inspektor m inisteryalny, pochwalił u- 

czniów za ich pilność i postępy w naukach, sku
tkiem których otrzymali na konkursie Sorbońskim 
6 nagród a 57 w Liceum Bonapartego. Nadmie
nił, że nie wypada mu mówić o polityce, wsze
lako dość obszernie w ykładał: jako Polacy mają 
obecnie dwie ojczyzny, Polskę i Francyą, a prze
to mogą zawsze liczyć na ostatnią; że choć o tem 
nie wiemy, Francya przemawiała zawsze, przema
wia i będzie przemawiać za Polską; że opłaki
wała również krew w ostatniej wojnie, która lała 
się w przeciwnych obozach; wskazywał że Euro
pa, która dała upaść Polsce przez niedbalstwo, 
jrzyczyni się do jej przywrócenia, które jej na
kazuje sumienie, a Bóg i Francya nie opuszczą 
Polski, itd. Nie podobna przypuścić, aby jak  je 
go poprzednicy, p. Toussenel mówił bez upowa

żnienia rządowego, a przynajmniej wbrew jego 
duchowi.

Włochy usłuchały dobrych rad F rancyi, zgo
dziły się na warunki zawieszenia broni j opu
szczają prowincye nienależące do Wenecyi. Nic 
już nie przeszkodzi podpisaniu rozejmu a potem 
zawarciu pokoju między Austryą a Włochami. 
Pokój austryacko - włoski będzie układany nie 
w Pradze lecz w Paryżu i to na żądanie Austryi. 
Es. Metternich pozostaje w Paryżu. Przeszedł on 
przez różne zawody, jak  wielu innych, ale nie 
była w tem jego wina, i to co się stało, nie do
tyka wcale jego honoru. Ks. Metternich przesyłał 
do Wiednia wiadomości o istotnym stanie rzeczy 

szczerze ostrzegał.
Sprawa niemiecka a raczej pruska zajmuje cią

gle wszystkich, bo jest ważniejszą od włoskiej. 
P. Vilbort, korespondent Siecią a można powie
dzieć hr. Bismarka, donosi, że zdaniem tego mi
nistra Francya i Prusy będą odtąd stanowić du
alizm umysłowy i postępowy. Dodaje on, że F ran 
cya napomknęła o potrzebie ustąpienia części pro- 
wincyi nadreńskich, lecz że minister nic stano
wczego na to nie odpowiedział. Ostatnia wiado- 
domość została skwapliwie użytą przez rojalistów, 
zarzucających Cesarzowi nieotrzymanie Renu. 
Musi ona być pewną skoro jej nie zaprzeczył lord 
Stanley a Times ją  potwierdza. Targ z Prusami 
przeciąga się, a że jest uparty, dowodzi tego po
wrót do Paryża pana Benedetti i zamieszczenie 
w Comlitutionnelu ironicznego artykułu Timesa, 
obróconego przeciw Prusom. Times przypomina, 
że jeżeli hr. Bismark dopiął celu, to dla tego, że 
Francya zachowała się neutralnie, że gdyby tego 
nie było, jedno skinienie Francyi wstrzymałoby 
od wojny ministra i karabiny igiełkowe całych 
Prus.

Turcya zgadza się na uznanie ks. Hohenzol
lerna.

Wytyczne nowej polityki europejskiej są pod 
okiem wszystkich, ale dalszy obrót rzeczy jest 
jeszcze niewiadomy. Giełda nie wierzy w długi 
rakój. Wielcy kapitaliści nie kupują. W samym 
banku francuskim jest 300 milionów w depozy
cie. Drugie tyle, jeżeli nie więcej, musi być w in
nych bankach. Nigdy Paryż nie miał tyle gotów- 
ri i nigdy procent nie był tak niski.

Monitor wyznał, że Cesarz był słaby w Vichy. 
Miał on febrę. Od tego czasu jak  jest w Saint- 
Cloud, zdrowie się jego poprawiło. Cesarz posłał 
onegdaj jednego ze swych adjutantów na przyję 
cie Cesarzowej Meksykańskiej. Była u niej wczo
raj Cesarzowa Eugenia. Zaczęły się już układy 
o Mexyk i jego dynastyą. Prowadzi ją  sama Ce
sarzowa Karolina. Powrót wojska francuskiego 
jest pewny; ale jak  zostaną obmyślone potrzeby 
finansowe rządu Maksymiliana Igo? Francya go
towa jest do poświęceń dla utrzymania Maksymi
liana Igo, ale nie może czynić poświęceń nad siły, 
bo Mexyk do niej nie należy i Napoleon III nie 
myśli zrywać ze Stanami Zjednoczonemi. Nade
szła wiadomość, że wojsko meksykańskie odzy
skało twierdzę Matamoras.

Cesarz ma stałe postanowienia ściągnięcia wojsk 
z Rzymu i Mexyku. Opinia Francyi jest za tem, 
szczególniej za skończeniem z Mexykiem. Hr. Wa
lewski wyjeżdża z rodziną do Eviou (w Sabandyi), 
gdzie ma willę.

Czas przychodzi od trzech dni regularnie.

fitukarcst 5 sierpnia.

( Dokończenie konstytucyi rumuńskiej.)
(W .) DZIAŁ VI.

(Przepisy ogólne).
Art. 124. Kolory połączonych Księstw mają być 

nadal niebieski, żółty i czerwony.
Art. 125. Miasto Bukarest jest stolicą państwa 

rumuńskiego i siedzibą rządu.
Art. 126. Nikt nie może być zniewolony do 

jrzysięgi, jak  tylko na mocy praw a, które przy- 
)isuje i formę tejże.

Art. 127. Żadne prawo lub ustawa, tycząca się 
administracyi ogólnej, obwodowej lub gminnej,

Część literacko-artystyczna. 

T Y G O D N I K  PARYSKI.
„Francya jestto dama dworska, bardzo piękna, 

kochana przez najszlachetniejszych, która uciekła 
ze stajennym i z nim żyje. Jest odarta, bita i 
ogłupiana codzień w ię c e j... Ale stało się: podo
ba sobie w tym bycie i nie można jej wyrwać 
temu niegodnemu kochankow i...

„Szlachetny ł drogi narodzie! któż będzie jak 
należy adwokatował twoją sprawę przed zbyt su
rową potomnością? kto sprawiedliwie wytłomaczy 
twoje zniechęcenie niepowodzeniami, twe znuże
nie upadkami, twój niesmak z powodu tylu szczy
tnych a jałowych wysileń ? Jako ów nieszczęśliwy 
człowiek, o którym niańki dzieciom opowiadają, 
co to nie może stąpić, żeby się nie potknąć, ani 
sprzętu poruszyć, żeby go nie złamać, ani wy
ciągnąć ręki, żeby nie wywrócić kogoś lub cze
goś, i który nakoniec siedzi przykuty do swego 
krzesła, obawiając się, żeby domu nie zwalił — 
ty Francyo pozostajesz nieruchoma i niema, pełna 
nieufności względem siebie sam ej, zdziw iona, 
zdekoncertowana właśnie przez poczucie swej siły 
i niemożności użycia jej na dobre. Ale ta zła dola 
nie jest wieczna, a ta sprzeczność kiedyś ustanie.u

Kto tak mówi? Czy Orsini? czy Mazzini? czy 
jaki inny rewo!ucyonista w gorączce? Bynajmniej. 
Są to słowa nieśmiertelnego, Beniamina akademii 
francuskiej, obranego jednogłośnie, przyjmowanego 
nie dawno przez Gnizota najczulszemi słowy i

życzeniami lepszej przyszłości niż ta, która za
zwyczaj czeka wybranych.

Prevost-Paradol, jeżeli jeszcze po nazwisku wy
mieniać go trzeba, tak się wyraża w Liście do 
Redaktora umieszczonym w Courrier du Dimanche 
z 29go lipca.

List ten był kroplą wody, która przepełniła 
czarę: Courrier du Dimanche, ośm razy ostrzeżony, 
nakoniec skasowanym został dekretem cesarskim 
na przedstawienie ministra spraw wewnętrznych.

Paryż mocno był znudzony bezsilnemi poci
skami akademii i wysmażonem szyderstwem jej 
jedynaka Paradola, co, jako Don Juan marmuro 
wemu komandorowi, urąga Napoleonowi III admi- 
rowany przez koteryą legitymistyczną, której 
w dalszem przeprowadzeniu porównania, rola Le- 
porella przypada. Litość bierze, patrząc na takich 
obrońców Francyi, których ideał niższy od rze
czywistości, a miłość kraju m aską pokrywającą 
miłość własną wytrybowaną kosztem całego orga
nizmu jak  u tucznych gęsi wątroba.

Bezstronny świadek tego zajścia musi jedynie 
żałować, że Napoleon w tym razie uznał za po
trzebne do akademickiego Katylinki zastósować 
cycerońskie „quousque tandem abuteris patientia 
nostra.u

Ale i to da się usprawiedliwić. Wiadomo, jak  
zniecierpliwi nawet mocnego wiecznie brzęcząca 
około uszu mucha. Od 1857 roku brzęczała na 
około głowy państw a, jeszcze wtedy podtytułem  
L a Semaine politique, redagowana przez Amede- 
usza Cśsćna; w 1859 r. La Semaine przezwana 
Courrier du Dimanche otrzymała dwa ostrzeżenia. 
Drugie obostrzone przez Persigniego rozkazem 
aresztowania p. Ganeski, głównego redaktora i 
wydalenia go z Francyi jako cudzoziemca.

W roku 1861 p. Pelletan skazany został przez 
trybunały na dwa tysiące grzywny za podnieca
nie do nienawiści i pogardy rządu.

Od r. 1863 ostrzeżenia po większej części ścią
gał na to pismo Paradol nieumiarkowaniem i za
ciekłością, które przebijały w jego Listach do Re
daktora, Edmunda Villetard, wnuka senatora z cza
sów pierwszego cesarstwa. W marcu 1864 roku, 
w skutek takiego jednego listu Paradola zawie
szono Curriera na dwa miesiące. W sierpniu tegóż 
roku za Pogadankę pana Assolłant znowu było 
zawieszenie dwumiesięczne. W marcu 1865 roku, 
nowe ostrzeżenie za artykuł p. Assolłant. W ze
szłym roku otrzymał ich dwa Paradol. Teraz, za
miast dziewiątego ostrzeżenia, dziennik ska
sowano . . .

Wzruszono ramionami na ulicy. Żaden z czy
tanych dzienników nie odmówił nawet wiecznego od
poczynku. Ale w demokratycznej niby arystokra- 
cyi piśmiennictwa powstał rozruch nadzwyczajny. 
Wykrzykniki sławnych mężów powtórzone z gre
ckiej i rzymskiej historyi krzyżowały się w po
wietrzu. Jedni zarzucili togi na głowę, drudzy na 
znak zgrozy rozdarli szaty swoje — inni w yra
żając się z francuska „cisnęli psom języki."

Co pocznie teraz tylu sławnych a oniemionych 
publicystów? Nie wiadomo. Ale zapewne nie po
zostaną bez głosu. Głównymi współpracownikami 
Kuryera prócz Paradola byli: St. M arc-Girardin, 
Lemoine, Ganesko, Ulbach, Regnault, Jules Simon, 
Albert Broglie, Wiktor Cousin, Lasteyrie, La Be- 
dollićre, Poujude, Assolłant i Duvergier de Hau- 
ranne.

Obecnie p. Alfred Assolłant pisze broszurę pod 
tytułem: „Mernoires du Courrier du Dimanche.11 Nie 
wiadomo, czy pismo to, którego zjadliwego ducha

przewidzieć można, znając pióro autora, pojawi się 
się w Paryżu, jak  również „Nekrolog Kuriera11, 
który podobno pisze Paradol. Będzie to niewąt
pliwie pamflet na Cesarza, gdyż Poradol nie może 
zapomnieć konfuzyi, jaka  go spotkała w Tuille- 
ryach nazajutrz po przyjęciu do akademii.

Wiadomo, że w dniu przyjęcia, z powodu Am- 
póra „Historyi rzymskiej w Rzymieu, Paradol zro
bił wycieczkę przeciw „Historyi Juliusza Cezarau, 
i potępił teorye, które Cesarz w przedmowie wy
raził: silnie zgromił fatalizm historyczny, a ponad 
nim postawił „wszechwładztwo sumienia.a Śliczne 
to było — szkoda tylko, że nie szczere. Nieba
wem się pokazało, że szczytne przekładanie Pom- 
pejusza nad Cezara było, jak  wszystko co od 
Paradola pochodzi, partyjnym kułakiem natchnio
nym przez Thiersa i Guizota, bynajmniej nie przez 
zasady repnblikanckie. Pokazało się , że Paradol 
znienawidził Cezara dopiero od czasu, jak został 
członkiem podwójnie prawowitej, bo biskupowi 
orleańskiemu i dynastyi orleańskiej podległej aka
demii.

Nazajutrz po wystąpieniu publicznem przeciwko 
dziełu Cesarza, Guizot i Villemain powieźli nowe
go kolegę do Tuilleryów, gdzie go wedle zwy
czaju należało przedstawić Cesarzowi.

Monarcha najpierw zbliżył się do Guizota i po
wiedział, że się bardzo cieszy z jego dobrego 
zdrowia, a mianowicie z tego, że wiek w niczem 
młodzieńczości jego umysłu nie nadwerężył.

Kiedy Guizot głębokim ukłonem na słowa po
wyższe odpowiedział, Cesarz zwrając się do Pa
radola rz ek ł:

— Panie Paradol, żałuję bardzo, że człowiek 
tak światły jak  ty, nie należy do moich przyjaciół.

— Najjaśniejszy Panie, i ja  też żałuję — od

rzekł młody akademik.
— Nie jesteśmy dziś jednego zdania co do Ce

zara, mówił znów Napoleon III, ale to mnie po
ciesza, że w swoich Essai sur 1’histoire nnwersel- 
le, któreś wydał przed sześciu laty, mówiłeś o 
nim jak  najlepiej. Wtedy widać opinie nasze nie 
były tak różne jak  dzisiaj.

Paradol nic nie odpowiedział. Rzeczywiście, nie 
było co odpowiedzieć, bo go złapano na druko
wanej zmienności najzupełniejszej. Cesarz uważa
jąc, że dał wet za wet, zwrócił się znowu do Gui
zota i mówił z nim o literackiej wolności. W koń
cu wyrzekł do exministra te słowa, którym dzia
łanie władzy nigdy nie zaprzeczyło pod jego pa
nowaniem: „Oui, monsieur Guizot, en matiere lit- 
teraire liberte d’appreciation absolue?u

Charakterystyczna sprzeczność w ocenie Ceza
ra, do której Cesarz się odwołał, zdanie o nim 
wprost przeciwne jak  to , które Paradol wyraził 
w swej mowie akademickiej, znajduje się w jego 
Essai sur VHistoire universelle na str. 366 i 375.

Skasowanie Kuryera Niedzielnego było głó
wnym wypadkiem tygodnia. Uwaga Paryża od
wrócona od wojny, całkowicie tą  sprawą się zaj
mowała.

Popisy szkolne rozpoczęły się w końcu tygdnia.
W Sorbonie na tegorocznym konkursie powsze

chnym lyceów i szkół paryskich i wersalskich, 
kilku Polaków otrzymało nagrody. W zastępstwie 
ministra oświecenia dotkniętego stratą żony, pre- 
zydował minister spraw zagranicznych p. Drouyn 
de Lbnys.

Zgromadzenie było tłumne. Wielki amfiteatr za
ledwie mógł pomieścić rodziców, krewnych i zna
jomych, którzy chcieli patrzyć na uwieńczenie 
uczni.
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nie może być w życie wprowadzoną, pokąd nie 
będzie ogłoszona w formie prawem przepisanej.

Ar. 128. Niniejsza konstytucya nie może być 
zawieszoną ani w całości ani częściowo.

D Z I A Ł  VII.
(Rewizya konstytucyi).

Art. 129. W ładza prawodawcza ma prawo wy
kazać potzebę poddania pod rewizyę ustaw, wy
mienionych w niniejszej konstytucyi.

Po trzykrotnem odczytaniu i przyjęciu tego o- 
świadczenia, na publicznem posiedzeniu obu Izb, 
takowe są rozwiązane, a nowe Izby m ają być 
zwołane w terminie oznaczonym w art. 95.

Nowe Izby przystępują razem z księciem do 
zmiany ustępów poddanych pod rewizyę.

W  tym wypadku mogą Izby tylko wtedy przy
stąpić do obradowania, jeżeli 2/a członków tychże 
jcąt obecna; zmiana może być uchwaloną tylko 
większością %  głosów.

D Z I A Ł  VIII.
(Przepisy uzupełniające).

Art. 130. Z dniem wejścia w życie niniejszej 
konstytucyi, znoszą się wszelkie ustawy praw , 
dekreta i przepisy, stojące z nią w sprzeczności

Art. 131. Rada państwa zacznie natychmiast 
swe czynności, jak  tylko uchwalonem zostanie 
prawo, mające zastąpić dawne przepisy, orzeka
jące o jej atrybucyach.

* Art. 132. W jak  najkrótszym czasie mają być 
wydane prawa tyczące się następujących przed
miotów :

1) decentralizacyi administracyjnej;
2) odpowiedzialności ministrów i innych urzę

dników władzy wykonawczej;
3) środków dla zapobieżenia nadużyciom;
4) zmiany prawa pensy i;
5) waruków przypuszczalności do posad admi- 

nistracyi publicznej;
6) pomnożenia środków komunikacyjnych.
7) wyzyskiwania kopalń i lasów;
8) rzek splawnych;
9) organizacyi siły zbrojnej, prawa wstępywa- 

nia oficerów;
10) Sądownictwa wojskowego.
Wszelkie istniejące kodeksa i prawa mają być 

przejrzane dla pogodzenia tychże z niniejszą kon- 
stytucyą.

Art. 133. W prawie wlościańskiem oznaczona 
nietykalność gruntów byłych poddanych na czas 
20 lat, jest nadal ważną.

Promulgujemy niniejsze prawo i rozporządzamy, 
by było zaopatrzone pieczęcią rządową i ogłoszo
ne w Monitorze.

Dan w Bukareśtie 30 czerwca 1866 r.
Carol.

Minister spraw wewnętrznych i prezes rady
ministrów, Katard&iu

Minister s k a r b u , ......................................./. Bratianu.
Minister sprawiedliwości, ...................J . Cantącusin.
Minister spraw zagr...............................P- Mavrogeni.
Minister wyznali i oświaty pnbl. . . C. A. liosetti.
Minister w o jn y ,.............................................J- Ghica.
Minister robót publicznych, rolnictwa i handlu,

D. Sturdza.

K r a k ó w  17go sierpnia. Jutro jako w dzień 
urodzin J. C. K. Ap. Mości, odprawionem będzie u- 
roczyste nabożeństwo w kościele Arebiprczbytc- 
ryalnym N. P. Maryi o godź. 10-ej rano.

W icdtM Ń  16 sierpnia. Data, którą zapisujemy 
na czele przeglądu wewnętrznych spraw monar
chii, świadczy sama o ważnym fakcie. Komuni- 
kacya stała Wiednia z północnemi krajami przy
wróconą na nowo została drogą kolei północnej 
Ferdynanda. Ztąd poszło także, iż odrazu znale
źliśmy się w posiadaniu dzienników wtorkowych 
i czwartkowych. Poczta zaś środowa gdzieś za
błąkała się w drodze, a najpewniej dawnym trak 
tem z Przyrowa wyprawioną została do Galicyi 
i Krakowa.

— W poniedziałek dnia 13 N. Pani powróciła 
z Budy do Wiednia. Podług opisu dzienników 
węgierskich, N. Pani podczas pobytu swego 
w Budzie żyła w wielkiem odosobnieniu, poświę
cając swój czas wyłącznie wycieczkom konno i 
zwiedzaniu szpitali. — Do aresztowania podej
rzanych o wspólnictwo z Klapką przystąpiono 
w Peszcie z wielką ostentacyą. Do mieszkania 
osoby podejrzanej przybywało zwykle ośmiu żoł
nierzy z dwoma oficerami na czele, którzy doko
nywali najściślejszej rewizyi. Niekiedy wyłamy
wano podłogi szukając ukrytych skrzyń z bronią. 
W mieście niemiłe sprawiło wrażenie, iż do are 
sztowania podejrzanych władza wojskowa przy
stąpiła samowolnie, nie uwiadomiwszy poprzednio 
o tem ani burmistrza ani reprezentacyi miejskiej. 
Z tego nawet powodu burmistrz Rottenbiller wy-

0  godzinie lltć j prowizorowie lyceów, dyrekto
rowie szkół prywatnych i profesorowie zajęli m iej
sca sw oje; uczniowie ugrupowali się naprzeciw
ko. Następnie weszły do sali ze zwykłym cere
moniałem wydziały uniwersyteckie teologii, p ra 
wa, medycyny, nauki i literatury, tudzież szkoła 
wyższa farmacyi. Wszyscy urzędnicy wychowania 
publicznego byli w paradnych strojach bardzo 
poważnych, z oznakami stopni.

Na ławach honorowych zasiedli: marszałek Can- 
robert, prefekt Sekwany Haussmann, jenerał Mel- 
binet naczelnie komenderujący gw ardyą narodo
wą w depart»mencie Sekwany; Chaix-d’Est-Ange 
wice-prezes Rady stanu i Royer wice-prezes se
natu.

Zagaił posiedzenie pan Aderer profesor lyceum 
wersalskiego, mową łacińską: mówił „o naduży
ciach krytyki literackićj“. Polecał uczniom, ażeby 
się trzymali przepisów klasycznych a nie puszczali 
na manowce wznowień nietrwałych; d iwodzil, 
że krytyka zdrowa, duch badawczy, odróżnienie 
idei prawdziwych od fałszywych, te zalety fran
cuskie, uderzające w tutejszćj literaturze, filozofii, 
prawodawstwie — wszędzie — nawet w udoskona
lonym przemyśle Francya zawdzięcza wpływowi 
starożytności.

Poparł łacinnika z całej siły p»n Drouyn de 
Lhuys. Polecając młodemu pokoleniu mądrość po
gan, powiedział, że prawdziwą szkołą patryoty- 
zmu, rozsądku politycznego, i dobrego rządu, są 
pisarze i mówcy starożytni, uosabiający wolno- 
myślnego i ludzkiego ducha Aten, tudzież m ą
drość rzymskiego senatu. „Nieśmiertelny fundator 
ustaw waszych tak sądziły dodał m inister— kie
dy kreśląc plan wychowania narodowego, dał mu 
za podstawę znajomość języków starożytnych wraz

stósowal zażalenie do Tawernika, w którem uskarża 
się na naruszenie praw juryzdykcyi miejskiej.

— Z każdym dniem nowa przybywa wersya
0 zmianach w ministerstwie. Teraz donoszą o u- 
stąpieniu p. Majlatha, co właśnie mogłoby posłu
żyć na dowód, iż kierunek polityki wewnętrznej 
reprezentowany w ministerstwie przez br. Belcre- 
dego więcej niż kiedykolwiek czuje się teraz na 
siłach. O ile atoli do brukowych wieści takowych 
wiarę przywiązywać można, okazuje się i z tego, 
iż hr. Larisch, chcąc zadać kłam wieściom o swem 
ustąpieniu z ministerstwa, postanowił niekorzystać 
wcale z urlopu i powrócił już do bióra. Tak przy
najmniej donosi die Debatte.

— Reprezentaeya powiatu bełskiego w Cze
chach wydala deklaracyę publiczną, w której wy
raża zapatrywanie się swoje na stosunek krajów 
korony czeskiej do monarchii. Deklaracya owa w 
pięciu punktach obejmuje następujące żądania: 1. 
utworzenie grupy krajów korony czeskiej i równo
uprawnienie tejże w wolności i w autonomii z k ra
jami korony Śgo Szczepana; 2. rządzenie Czecha
mi z Pragi, a nie z Wiednia, a zatem utworzenie 
odrębnego odpowiedzialnego rządu w Pradze; 3. 
przyznanie jeneralnemu sejmowi krajów czeskich 
prawa zezwalania na wymiar, rozkład i pobór po
datków tudzież Da zezwolenie rekru ta , albowiem 
ludność w ostatniej wojnie przekonała się o ko 
nieczności wywierania wpływu na wypowiadanie
1 toczenie wojny. Skoro zaś Węgrzy, posiadający 
takież prawa, zrzec się ich na rzecz centralnej 
reprezentacyi państwa nie myślą, a my do tego 
zniewolić ich nie możemy, zatem w ten sposób 
nastręcza się możność zadośćuczynienia żądaniom 
stron obu; 4. udzielenie sankcyi ustawie wybor
czej na ostatniej kadencyi sejmowej uchwalonej; 
5. gminy i reprezentacye powiatowe mają przejąć 
w zupełności dotychczasowe czynności żandarme- 
ryi i urzędów politycznych.

Reprezentaeya powiatowa w Beli wzywa w koń
cu swej deklaracyi reprezentacye innych powia
tów, aby z podobnemiż wystąpiły oświadczeniami. 
Jak  się spodziewać należało, deklaracya powyż
sza poruszyła do dna żółć dziennikarstwa centra
listycznego: a za symptom jego oburzenia posłużyć 
może, iż nie odpiera deklaracyę argumentami, 
lecz drwinkami zbywa. T ak np. Presse powtó
rzywszy owe pięć punktów dodaje sucho, iż o ile 
jej wiadomo, autorowie owej deklaracyi są przy 
zdrowych zmysłach.

Francya.
Ajencya Havasa w przedmiocie układów mię

dzy Fraucyą a Prusami, co do rektyfikacyi gra
nic francuskich pisze:

„Wspominaliśmy, co należy myśleć o pogłoskach 
rozszerzanych od dwóch dni pod względem nego- 
cyacyj toczących się między Fraucyą a Prusami 
w przedmiocie sprostowania granic naszych od 
strony północnej. Powiedzieliśmy, że żadnej urzę
dowej propozycyi Prusom nic zrobiliśmy mającej 
na celu ustąpienie granic Renu, a czujemy się u- 
poważnieni do twierdzenia, że informacye nasze 
są jeszcze dotąd dokładne. Ponieważ atoli poga
danka w izbie niższej angielskiej wzbudzićby mo
gła nowe wątpliwości w umysłach, musimy wró 
cić do tak ważnego przedmiotu.

„Depesza z Londynu zawiadamia nas, że George 
Bowyer zapytawszy rządu królowej, czy minister 
spraw zagranicznych odebrał informacyą w przed 
miocie żądań, jakie miał postawić Cesarz Napo
leon co do prowincyj nadreńskich, otrzymał od 
lorda Stanleya następną odpowiedź: „że został 
poinformowany o zamienionych i zamieniających 
się jeszcze komunikacyach między gabinetami pa
ryskim a berlińskim , ale nie zna natury tychże, 
a tem mniej odpowiedzi na nie“. Odpowiedź ta, 
której pierwszą niedogodnością jest ciemność, nie 
omieszka pobudzić rozlicznych komentarzy i stwier
dzić w oczach niektórych uprzedzonych stron 
nictw podejrzenia, które nie przestały być blędne- 
mi. Można utrzymywać i zapewne tak będzie, 
żeśmy postawili żądania Prusom, którym nie uczy
niono zadość, że polityka nasza jest odtąd zaan
gażowaną i że przygotować się mamy na ewen 
tualności, jeśli nie przykre, to przynajmniej nie 
mile.

„Nic nad te przypuszczenia prawdziwszego. 
Nie przestaliśmy wcale zostawać w dobrych sto
sunkach z gabinetem berlińskim, polityka nasza 
jest swobodna jak  dawniej, i możemy się zawsze 
odwołać do listu cesarskiego z dnia 11 czerwca 
do p. Drouyn de Lhuys, aby przedłożyć słuszną 
miarę wymagań naszych, w razie gdyby Prusy 
przekroczyły przez nas nakreślone granice. Pro
gram cesarski został przyjęty oddawna przez ga
binet berliński jak  i przez resztę Europy, nikt 
mu nie zaprzeczył, tak był umiarkowany i legal
ny. Być może, że małe nieporozumienia co do 
szczegółów kiedyś powstaną, gdy się zawiążą po
gadanki; ale bardzo byłby niedoświadczony, ktoby

z moralnością społeczną i religijną. Im która kor- 
poracya ucząca więcćj dbała o rozwinięcie ge 
niusza francuskiego w nowem pokoleniu, tem bar- 
dzićj źródło jego szanowała, tem więcej musiała 
stawiać patryotycznego oporu temu, co Napoleon 
nazywał „gorączką mody."

W dalszym ciągu, jako przykład wpływu sta
rożytności minister ukazał „opiekuńczego geniu- 
sza“, który wśród wypadków obecnie grożących 
zachwianiem całćj Europie, po nad burze wzle- 
ciał i pogodę przywrócił.

„W jakiejże szkole ukształcił się ten spokojny 
i potężny um ysł? spytał pan Drouyn de Lhuys. 
Sztuki rządzenia ludźmi i rzeczami, nauczyły go 
głębokie badania Roczników starożytności. Pióro 
które wytknęło przedugodne punkta pokoju, napi
sało Życie Cezara.

Zakończenie ministeryalnej przemowy do uczuiów 
było ładne. „Francya, mówił minister, z macierzyń
ską troskliwością bada co rok listę swoich laurea
tów. Od lat sześćdziesięciu przyuczyła się czytać 
w niej naprzód, jako w złotćj księdze, nazwiska 
swoich jenerałów, urzędników, administratorów i 
uczonych. Przeszłość jest rękojmią tćj obietnicy 
przyszłości. Niechaj ta wróżba, uczniowie, ożywi 
was płodnem współzawodnictwem, a nie czczą 
pychą. Odnieście do ojczyzny wszystkie ambieye 
wasze, podobnie jak  wawrzyny wasze na kola
nach waszych matek składane, i przygotujcie się 
skromnie do zabrania miejsca w społeczności, w 
Którćj równość praw znosi i uświęca wszystkie 
rzeczywiste wyższości, gdyż wszystkie powinny 
się składać na wspólne szczęście1*.

Szczęśliwa młodzież, którćj od dzieciństwa wpa
ja ją  takie zasady, i każą się przyspasabiać skro
mnie do osiągnięcia najwyższych godności w oj-

podobnych rzeczy nic przewidział. Naprzód się 
dyskutuje zanim się odważy wszystkie interesa, 
dopóki te nieprzyjdą po nieuniknionych oscylla- 
cyach do zupełnej równowagi. Główną rzeczą jest 
wysłuchanie się wzajemne w przyjacielskim za
miarze, a potćm się zgadza. Otóż to zapewne 
nastąpi, jeśli godzina propozycyj, o których mowa, 
uderzy.

„Nateraz powiedzmy głośno, że odtąd były tyl
ko pogadanki niepośrednie i uprzejme, żadnej for
malnej propozycyi nie zrobiliśmy, a rząd pruski 
nie potrzebuje jej odmawiać. Wreszcie różnica jest 
istotną nie tylko co do formy ale i co do treści 
tej kwestyi” .

— Czytamy w wieczornym Monitorze z d. 13:
„Times z l ig o  mniema, że odkrył zamiary wo

jenne F ran cy i, a  to we fakcie zakupna koni dla 
kawaleryi i saletry. Rząd francuski przyśpieszył 
o parę miesięcy roczną remontę, obawiając się 
konkurencyi rządów zagranicznych, które pod
czas wojny zakupiły przeszło 20,000 koni we 
Francyi.

Co do zaopatrzenia prochem, jest ono komple
tne, rząd przeto nie ma potrzeby zakupywania 
saletry, a najlepszym dowodem intencyj pokojo
wych jest podpisanie przez Cesarza w d. 10 b. m. 
aktu odwołującego pobór klasy z r. 1859.

Times podaje jako inną skazówkę zamiarów 
wojennych, jak ie  przypisuje rządowi francuskie
mu, z powodu przybycia do Francyi marszałka 
Mac-Mahon, który miał być odwołany z Algieryi. 
Podróż jeneralnego gubernatora spowodowaną była 
przez śmierć jego teścia księcia de Casteries, a 
marszałek, zatrudniony obowiązkami familijnemi, 
nie był jeszcze przyjęty przez Cesarza'1,

— Czytamy w Constitutionnelu.
„Od dni kilku mówią ciągle w prasie zagrani

cznej i francuskiej o propozycyach czynionych 
Prusom przez Francyę. Są dzienniki lepiej od lorda 
StaDleya poinformowane wiedzące dokładnie, jaki 
jest charakter wymienianych komunikacyj między 
gabinetami paryskim i berlińskim. Są też dzien
niki, które więcej jeszcze wiedzą, bo utrzymują, 
że propozycye francuskie odrzucone zostały przez 
Prusy.

Przypuszczenia te są na wiatr, a zależy na tem, 
aby nie dozwolić obałamucaó opinii publicznej 
w rzeczach tak ważnych. Być może, że Francya 
ma prawo do kompensacyj, ale uwierzyć już 
w sformułowany program i w odrzucenie tego 
programu, byłoby to zapoznać zwyczajny cha
rakter kroków dyplomatycznych; byłoby to co 
nieprzywięzywać żadnego znaczenia do stosunków 
bardzo przyjaznych, jakie istnieją między oby
dwoma mocarstwami; byłoby to wreszcie zapo 
minąć, że prawdziwym interesem Francyi nie jest 
otrzymanie nic nieznaczącego powiększenia tery- 
toryalnego, ale dopomożenie Niemcom do ukonsty
tuowania się w sposób najbardziej sprzyjający 
ich własnym i europejskim interesom.

Teatr wojny.
O legionie węgierskim napotykamy wzmiankę 

w Kamer idzie, któremu korespondent z Rożnian 
donosi, że oddział sformowany z jeńców węgierskiej 
narodowości przez Prusaków, przybył w sile 1550 
ludzi w d. 4 b. m. do Karłowic, wsi w powiecie 
Rożniańskira, wkroczył w d. 5 do Rożnian i po
został tam do 9 godź. wieczorem, poczem nastąpił 
wymarsz przez Krasnę i Hustopecz do dworca 
kolei żelaznej w Pohl. Ludzie ci zarekwirowali 
żywność i paszę dla koni, zapłacili jednak za 
wszystko pruskiemi pieniędzmi. W dniu 6 zrana 
przybyło wojsko austryackie wysłane dla ścigania 
oddziału (batalion piechoty „Rosbach," batalion 
piechoty „Parma," ułani hr. Griinnego pod do
wództwem hr. K alinoky), które doszedłszy do 
Zubeć (wsi pomiędzy Różnianami i wołoskim 
Międzyrzeczem), na wiadomość udzieloną sobie 
przez ofieyalistów hr. Kinskiego i wysłanych pie 
szych i konnych posłańców, że powstańcy o godź. 
3-ej z Krasny wyszli, do Rożnian wróciło, uie- 
mogąc przekraczać linii demarkacyjnej, która się 
ciągnie pod Krasną. Wzięto jedynie w niewolę 
3 pozostałych maroderów.

Dzienniki wiedeńskie podają następującą kore- 
spondencyą z Biały z dnia i  sierpnia, rzucającą 
światło na ostatnie ruchy wojska pruskiego w Śzlą- 
sku austryackim. W d. 24 lipca, w dniu w któ
rym lokomotywa na naprawionej właśnie kolei 
z Bogumina do Zaucbtl pierwszą robiła próbę, 
przekroczyło 1000 Prusaków granicę, weszło do 
Ostrawy i zajęło w sile 400 ludzi Cieszyn, idąc 
przez Radwanice i Bludowice. We środę 25 lipca 
otrzymała rada miejska w Cieszynie polecenie 
przygotować kwatery dla 3000 ludzi, który nastę
pnego dnia w 2 oddziałach z Freistadt i Błudo- 
wic przybyli. Nadciągnęło jednak 5100 ludzi z 5ą 
działami i 2 szwadronami kaw aleryi, którzy a- 
toli zaraz w dalszy pochód ku Jabłonce się udali. 
Wojsko oddane miastu do wyżywienia, rościło so-

czyznie, którćj naczelnikiem może być każdy ge 
nialny obywatel, a której każdy żołnierz nosi 
marszałkowską laskę w tornistrze.

 H M K ) . -------

Pieczęcie i berełko m iasta  Lwowa.

W świeżej mam dotąd pamięci, iż podobne pie
częcie i berełko, jakich posiadaniem magistrat k ra
kowski — według wzmianki w feuilletonic Czasu 
Nr 178 i 179 z r. b. — niegdyś się cieszył, po
siadał także niezbyt dawno magistrat lwowski. 
Widziałem te starożytności, widzieli je także moi 
koledzy w urzędzie; i poświadczyć mogą, iż prze 
chowane były w szafie ściennej w biurze pana 
burmistrza od r. 1848.

Znajdowały się tamże pieczęcie srebrne z her
bem miasta Lwowa, bardzo dawne, niektóre z nich 
miały w trzonku, również srebrnym, puszkę czyli 
schowek, zapewne na opłatki lub na sznurki je 
dwabne, aby je  mieć pod ręką. T a puszka miała 
kształt gałki, której wierzchnia połowa odśrubo- 
wywala się; służyła ona oraz do wygodniejszego 
wyciskania pieczęci, ponieważ się na niej ręka 
bez natężenia opierała. Prócz tych pieczęci, któ
rych było trzy czy cztery srebrnych, a znacznie 
więcej mosiężnych, było tam także berełko sre
brne, misternej roboty, około piętnastu cali długo
ści, którego spodnia część do trzymania była gru
bszą, a przedłużenie cieńsze i podobne do wska- 
zywacza, jakim się ceremoniaryusz przy pontyfi 
kalnych celebrach do wskazywania celebrantowi 
wierszy właściwych w mszale posługuje.

W tej samej szafie przechowaną była księga

bie takie pretensye, że wieczór ogłoszono prze
pisy zachowania się, skutkiem czego 18 ludzi za
jęło mieszkanie w więzieniu. W piątek ukazał się 
jako parlamentarz oficer od krakusów austrya- 
ckich hr. Althan z wachmistrzem od ułanów, a 
w sobotę dwóch parlamentarzy udających się do 
Czarnowody i Orławy (Orlau) dla widzenia się 
z jen. Stolbergiem. Celem układów było określe
nie linii demarkacyjnej w ciągu zawieszenia b ro 
ni. W poniedziałek 30 lipca opuściła większa część 
załogi pruskiej Cieszyn, tak, że w tej chwili znaj
duje się tam 2000 ludzi. Ciężary spadłe na mia
sto przez zajęcie pruskie są bardzo znaczne; po
wiat Cieszyński płaci dziennie 6000 złr. Skoczów 
obsadziło 1200 Prusaków , piechota, kawale- 
rya z asekuracyą z 6 dział. Już robiono przygo
towania do potyczki pod Pogórzem (tuż obok Sko
czowa), działa nieprzyjacielskie groziły z wyżyn 
wyzionąć ogień z swych paszcz spiżowych, gdy 
zawieszenie broni nagle owemu zawiązać się m a
jącemu dialogowi morderczemu kres położyło. Sku
tkiem tego cofnęli Prusacy przednie swe straże 
z Pogorza po za most na Wiśle, podczas gdy au
stryackie forpoczty usadowiły się o pół mili od 
Bielska. Prusacy obsadzili również Cac na W ę
grzech. Pod Cziedic Prusacy zastrzelili chłopa, a 
pod Orłowem kobietę, którzy się zanadto do prze
dnich ich straży zbliżyli. W piątek 27 lipca uka
zało się około godź. lOtej dwóch ludzi z awau 
gardy pruskiej w Mistku i zapowiedzieli przyj
ście 2 batalionów, które rzeczywiście w południe 
z Scbonbrunu ku wielkiemu przestrachowi mie
szkańców nadciągly. Mistek obsadziło 800 ludzi, 
podczas gdy 700 weszło do F rydka i w czworo
boku ustawiło się w rynku. W okamgnieniu zam
knięto wszystkie wyjścia z miasta i wysłano pi
kiety na wszystkie strony, a w końcu rozkwate
rowano żołnierzy. Mieszkańcy stali masami na go
ścińcu przy wkraczaniu nieprzyjaciela. Ponury 
wzrok i ściśnięte pięści zdradzały ich oburzenie, 
z jakiem witali Prusaków, niebędąc w stanie dać 
silniejszego wyrazu swemu uczuciu. W patrywa- 
no się boleśnie w owe przestrach niosące z sobą 
postacie, które zwycięztwem swem na krwią zla
nych polach Koniggratzu przyniosły hańbę i klęskę 
Austryi. Uwaga wszystkich zwróciła się natural
nie na broń igłową, a uprzejmość żołnierzy do- 
zwolała bliżej oglądać owe tak sławione przyrzą 
dy. Zachowanie się Prusaków było przyzwoite i 
bynajmniej nie drażniące, jak  się tego po zarozu- 
mieniu tryumfującego nieprzyjaciela obawiać było 
można. W sobotę 29go wyruszyli nieproszeni go 
ścic w zmienionym kierunku ku Nowemu Iczy- 
nowi, zarekwirowawszy kilka wozów transporto
wych —

Korespondent do S c h l e s i s c h e  Z e i t u n g  tak 
pisze pod dniem 26 lipca z Czeskiego Krutu 
(Bóhmisch K rn t):

„Kiedy już, jak  się zdaje, nie przyjdzie do dal 
szych działań wojennych, życzymy sobie wszyscy 
jak  najrychlejszego pokoju. Bo nie można sobie 
nic wystawić nudniejszego, jak  pobyt w lichej 
austryackiej wioszczynie, niemająccj ani zwiró 
wki ani kolei. Jedynym przedmiotem rozmów są 
rckwizycye i —  c h o l e r a .  Ostatnia niestety co 
raz staje się natrętniejszą; urządzone po domach 
lazarety nie wystarczają i wszystkie zamki do ko 
ła — jak Walterskirchen, własność księcia sasko- 
koburg8kiego, nawet Mikułów (Nicolsburg) — zo
stały na rozkaz króla zajęte. Mimo najusilniej
sze starania lekarzy, '/a chorych umiera i tym 
sposobem mielibyśmy do walczenia z gorszym 
daleko nieprzyjacizlem, jak  pod Królowymgrodem. 
Kto kiedykolwiek zwiedził wnet po bitwie lazarety 
polowc albo improwizowane, lub był w nich czyn 
nym, ten uniesie z nich wrażenie na całe życie. 
Prawie okropniejszym jeszcze jest lazaret chole 
ryczny, wszelkich pozbawiony wygód. Było to nie 
bawem po bitwie pod Skalicami, Trutuowem, Bu 
kersdorfem i Królowymgrodem; gdy mi się nada
rzyła sposobność zwiedzenia miejsc, przeznaczo 
nych do bandażowania rannych i nowo założonych 
lazaretów. Nasze urządzenia lekarskie są pod 
tym względem zupełnie jeszcze niedokładne. Wia 
domo, że do każdego korpusu armii należy lekki 
i ciężki lazaret połowy z niedostateczną liczbą 
lekarzy. Lekki lazaret z kompanią, przeznaczoną 
do noszenia chorych, jest obowiązany być czyn 
nym prosto w czasie bitwy, gdy tymczasem tak 
nazwany ciężki lazaret rozwija czynność swoją 
bardziej w tyle i głównie transportowaniem ran
nych na miejsca odleglejsze zajmować się winien. 
Podług sądu znawców, liczba ruchomych lazare
tów każdego korpusu armii w większych bitwach 
wystarcza tylko dla jednej brygady, i trzeba nam 
mieć przynajmniej cztery razy tyle takich zakła 
dów, gdyby w ogólności celowi odpowiadać mia. 
ły. Liczby są tu najwymowniejszem dowodem. 
W potyczkach pod Nachodem, Skalicami i t. d. 
dnia 27, 28 i 29 czerwca, w których, jak  wiado
mo, piąty korpus miał udział, przyniesiono 1500 
po większej części ciężko rannych na miejsca

pargamiuowa, w ponsowy aksamit oprawna, obej
mująca przywilej z własnoręcznym podpisem ce
sarza Józefa dla miasta Lwowa z d. 6 listopada 
1789, zastępujący wszystkie dawne i nadający 
nowe prawa miastu, z autentycznym herbem Lwo
wa, na czelnej karcie malowanym, i z pieczęcią w 
puszce pozłacanej na sznurze jedwabnym wiszącą. 
Była tam druga księga, w której się zapisywali 
własnoręcznie ci wszyscy, którym miasto Lwów 
prawo h norowego obywatelstwa ofiarowało. He 
pamiętam, byli tam zapisani: jenerał kawaleryi i 
głównodowodzący w Galicyi Ileuequin hrabia de 
Fresncl et Curel, którego doskonały portret w ca
łej postawie, naturalnej wielkości, pędzla podobno 
Engerta, znajduje się dotąd w mieszkaniu komen
danta tutejszej pływalni wojskowej, której ów je 
nerał^ był założycielem; także Aleksander hra
bia Fredro, któremu miasto Lwów w listopadzie 
1839 r. nadało obywatelstwo honorowe, — i wie
lu innych.

Nadmienić tu także muszę, iż razem z powyż- 
szemi przedmiotami w tem samem przechowaniu 
byl także nagrobek z napisem arabskim, bardzo 
czysto wypukło wyrobionym, z białego marmuru 
niegladzonego, wysokości niespełna dwóch stóp, 
szerokości ośra cali, a sześć cali grubości, bez 
najmniejszej skazy, jak  gdyby dopieroco zpod dłu
ta wyszedł. Kamień ten grobowy znaleziono w r. 
1846 pod Wysokim Zamkiem, czyli górą Piasko
wą, powyżej ogrodu Panien Miłosiernych, gdy 
wówczas ludziom z zachodnich obwodów do Lwo
wa za zarobkiem przybyłym, prócz rowów grani 
cznycli w około miasta, także i Korso pod tą gó
rą kopać kazano.

Wszystkie te drogocenne starożytne zabytki zgi- 
nęły podczas pożaru ratusza w pamiętnym dniu

bandażowania i do lazaretów. Przy tej ogromne 
liczbie szukających pomocy jeden tylko był czyn
ny ciężki lazaret połowy Nr. 5 pod kierownictwem 
głównego sztabowego lekarza Schmundta wraz 
z 8 innemi lekarzami. Z jak  niezmiernem natęże
niem i wytrwałością ci panowie przez 3 dni p ra
cowali, ten tylko osądzić może, kto był świadkiem 
ich poświęcenia. Prawie ten sam był stosunek po 
potyczkach pod Trutnowem, Bukersdorfem, Wi- 
chestą, Różnicami i Pardubicami. Dotychczas rzad
ko pisano o poświęceniu pruskich lekarzy, i mam 
to sobie za obowiązek wspomnieć tu i o nich, 
bo oni jedni byli w stanie ulżyć powszechnej nę
dzy przez swoją wytrwałość i nadludzkie swoje 
wysilenia. Było to trzeciego dnia po bitwie, zwie
dziliśmy już byli kilka lazaretów, które założono 
bezpośrednio po wioskach przyległych polu bitwy; 
przy pomocy kawalerów św. Jana zaopatrzyliśmy 
je byli w chleb i piwo, gdy z wieczora przypad
kiem przybyliśmy do wsi, w której umieszczono 
1000 rannych, powiększej części Austryaków. I 
tu bój musiał być okropny, bo jeszcze wielu tru
pów niepochowanych i koni zabitych pokrywało tę 
przestrzeń dokoła wioski. Upał był wielki a trupy 
już przechodziły w zgniliznę. W tej obrzydliwej 
atmosferze leżeli biedni chorzy prawie bez żadnej 
pomocy, bez posiłku, po stodołach i zatęchłych 
chatach chłopskich. Lekarzy było za mało a do 
transportowania nie było sposobu. Pomoc ta była 
konieczna ale niepodobna. Zostawiono tylko dwóch 
lekarzy, którzy rannych opatrywać mieli; a tu 
brak wszystkiego, ani szarpi, ani płótDa, ani chle- 
ba; nie było się czem ochłodzić, a mianowicie 
nie było zdrowego powietrza ani dobrej wody. 
Zapasy, któreśmy ze sobą byli przywieźli, bardzo 
były szczupłe w stosunku do ilości chorych zgło
dniałych, a jeszcze na długo starczyć miały. Nę
dza była okropna; w jednej chwili leżało 26 męż
czyzn; przed niewielu jeszcze dniami silnych i 
czerstwych, a teraz ciężko rannych — na słomie 
albo na gołej podłodze, w najsroźszych boleściach. 
Tuż pode drzwiami leżał jeden nięszczęśliwy, któ
remu kula obydwa przeszyła oczy i zgruchotała 
n o s: z zakrwawionemi otworami zwracał się ku 
wchodzącym i blaga! o trochę wody lub kawałek 
chleba. Przy nim leżał drugi, któremu odłamek 
kartacza zdruzgotał nad ręką lewe ramię, że ręka 
na skórze i żyłach wisiała, brudna tylko chustka 
ją  podtrzymywała. Ile w tym człowieku musiało 
być żywotniej s i ły ! Zeledwieśmy jego bandaż 
skropili wodą i kawałkiem chleba go posilili, 
przestał narzekać i mówił z wdzięcznością: „Te
raz już do ju tra wytrzymać mogę". Sąsiad jego 
daleko okropniej wyglądał. Nietylko kulą mial 
pierś przeszytą, ale nadto kolo armatnie zgniotło 
mu nogę na , m iazgę; że drobne kawałki kości 
widać było. Śmierć już mial na ustach, ale siła 
młodzieńcza walczyła jeszcze z nią. Choć się zda
wało, że w jego ciele już krwi nie masz, cierpiał 
jednak niesłychanie; pokarmu żadnego przyjąć 
nie chciał ale o wodę serdecznie prosił. Drugi tuż 
przy nim lekko tylko był rannym, jak  mówił le
karz: kula przeszyła mu tylko łopatkę, a druga 
tkwiła jeszcze w dolnej części uda. Poprzednio 
wspomniany ranny był jego towarzyszem bo ju ; 
opatrywał więc kolegę, walczącego zc śmiercią, 
z rozczulającą troskliwością, chłodził go zdrową 
swoją ręką i przygarniał trochę słomy pod niego. 
Poczciwy towarzysz broni nie narzekał zresztą 
wcale i życzył tylko sobie, ażeby tu nic umarł. 
„Biedny ten mój kolega"! mówi! do nas, „jużby 
się dawno Bóg nad nim powinien był ulitować"! 
Opowiadał dalej, żc to był okropny widok, gdy 
pruska artylerya nagle pędzić zaczęła przez te 
miejsca, gdzie oni leżeli ranni, a żaden usunąć 
się uie mógł. Wielu bardzo wielu, podniośło się 
mimo bólu i zweiesionemi rękami błagali o litość. 
„Ale to wszystko na nic się nie przydało, bo gdzieś
my leżeli ' ,m ó 'ił , „tam wszędzie pędziły działa- 
Niejeden bolesny jęk wyrwał się z piersi zgiecio- 
nego, niejeden skonał pod kopytami koui lub pod 
kołami ciężkich armat ale wiele potratowanych, 
z podruzgotanemi członkami leżało, daremnie 
śmierci wyglądając. Armaty szalenie pędziły dalej, 
a śmierć i zniszczenie w ślad za niemi"! Tak o- 
powiadał, a ranni, tuż przy nim leżący, czekali 
na nas z niecierpliwością i ciągłe było słychać 
wołanie: „Ach! panie doktorze! proszę tu do mnie! 
tu do mnie"! albo też: „Wody, trochę wody"! 
Jedna rana gorsza od drugiej. Tu odłamek karta
cza rozpruł jednemu brzuch; inny mial zdruzgo 
tane obadwa ramiona, tamtem znowu obie nogi! 
innym całe członki urwała kula, to znowu głowa 
lub twarz strasznie pokaleczone cięciem pałasza, 
wszędzie te same okropności! nie ma ani jednego 
próżnego zakątka, nawet suche chlewy zajęte. 
Wszyscy ci biedacy nie mogli być pielęgnowanymi, 
słabą tylko mieli pomoc lekarską i oprócz błot
nistej wody niczem pokrzepiać się nie mogli. J a k 
żeż oni byli wdzięczni za każde słowo pociechy 
za każde podanie dłoni, za każdy kawałek suche
go chleba! Tuby człek był chciał działać cuda,

bombardowania Lwowa 2go listopada 1848, gdy 
ludzie złej wiary do biur ratuszowych pierwszego 
piętra wpadli, i pod pozorem ratowania, choć 
tąmżc ogień nie doszedł, wszystko co się tam znaj
dowało częścią zniszczyli, częścią przez okna po
wyrzucali, a co kosztowniejsze zabrali.

Srebrne insygnia miasta w szkatułce zamknięte 
wraz z malowidłami, powiodło się ówczesnemu 
woźnemu Hubertowi zawczasu w bezpieczne miej
sce przenieść i ocalić; resztę rzeczy nie zdołał u- 
przątnąć, nie mogąc tłumu ciągle rosnącego ode
przeć.

Odezwa magistratu z dnia 7 listopada o zwró
cenie tych izeczy, i ponowiona tym końcem ode
zwa c. k. komendy miasta z duia 19 listopada 
1848, w Gazecie Lwowskiej Nr 137 umieszczona, 
nie odniosły niestety pożądanego skutku, może 
dla tego, iż owe przedmioty nie były szczegółowo 
oznaczone; albowiem podobna odezwa c. k. komi- 
syi gubernialnej dla miasta Lwowa z dnia 6 listo
pada 1848 w Gazecie Lwowskiej Nrze 133 umie
szczona, w celu odzyskania aktów, książek, nu
mizmatów, tudzież instrumentów fizykalnych i te
chnicznych, uronionych przy równoczesnym poża
rze tutejszej Wszechnicy, choć w części skutkowała.

Może niniejsze przypomnienie przemówi do su
mienia tych, w których posiadaniu wyszczególnio
ne powyżej zabytki przeszłości miasta Lwowa 
znajdują się, i skłoni ich do zwrócenia takowych, 
lub spowoduje kogo do wyjawienia, gdzie się ta
kowe znajdują.

We Lwowie dnia 11 sierpnia 1866.

B. G.
-----
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104 sądownie przez policyę. Wydalono z odstawą' Mieliśmy dalej sposobność widzenia młodych o 
352, magistratowi oddano 61 dla zajęcia ich pracą, skarżonych i jeszcze młodszych św iadków , z pe

aby tylko straszliwym boleściom przynieść choć j 972 osób. Z tych 155 oddano sądom karnym cywil- czyli raczej wlać, dwóch lub trzech kwart wódki 
trochę ulgi. Samo współczucie nie przydało się nym i wojskowym, 713 było ukaranych policyjnie, a jednego wieczora. Słyszeliśmy to na rozprawie
na wiele nieszczęśliwym, a my jednak nic dla ------  <»»• .-P , . . 1 . .  "
nich nie mieliśmy prócz współczucia! Nasze za
pasy już były wyczerpnięte, noc zapadła, i to tro
chę chłodu — to jedyna ulga, którą im natura 
niosła. Sen uciekał od nich i tylko najciężej 
rannym dawano uspakające narcoticum. Wśróc 
tego dokoła cierpienia i tej nędzy, wśród najprzy- 
krzejszych wyziewów z jątrzących się ran, muszą 
nasi lekarze obracać sie dniem i nocą. Bo sama 
ich obecność już jest pociechą dia chorych i otń 
chą. A tu jeszcze co chwila operacye i amputo 
wania, które odbywać się muszą bez nadzwyczaj 
niejszych przygotowań. Ula takich poświęceń jak 
że nie cenić powołania lekarzy! Dałby to Bóg, 
aby po tych potokach krwi i tych milionach łez 
nastąpiły błogie dni trwałego pokoju“!

Kronika miejscowa i zagraniem.
I Ł r a k ó w  17 sierpnia. Dziś rano przybył tu ze 

Lwowa Fmpr. bar. Paumgartten wyjeżdżający za ur 
lopem do Wiednia.

—  Dziś rano doszły nas już dzienniki wiedeńskie 
z czwartku-, które, gdyby nie przerwa mostu pod 
Oświecimem, byłyby tu już wczoraj wieczór. Zawsze 
jednak od wczoraj przywróconym został regularny 
ruch pociągów. Telegramy jednak spaźniają się cią
gle, czego przyczyna nie jest w urzędach telegraficz 
nych, lecz w niezwalczonćj niczem flegmie bióra ko 
respondencyjnego wiedeńskiego, dającego się nieraz 
wyprzedzać poczcie.

— Dr med. Adam Czyźewicz magister akuszeryi, 
adjunkt przy tutejszej Klinice położniczćj, zamianowa- 
ny został lekarzem sądowym przy c. k. Sądzie kar 
nym w Krakowie.

—  Doszło nas właśnie „ Ośmnaste Sprawozdanie 
Komitetu Ochron dla małych dzieci w Krakowie 
z r. 1865,“ z którego niejakie szczegóły tu podaje 
my. Fundusze Ochron Krakowskich zwiększyły się 
w tym roku, „jednakże daleko jest Ochronom (jak 
czytamy w tem sprawozdaniu) do zupełnego rozwinię
cia tego, czem być powinny dla miasta naszego, cze 
go pragnąć można, nie zapominając słów p. Ville 
main, że zakładać i pomnażać sale Ochron, jest to 
służyć krajowi równie jak i ludzkości, jest to zapo
biegać występkom i życiu, które się kończy włóczę 
gą, jestto przysposobiać ojczyźnie nioszacowany skarb 
młodzieży zdrowszej, moralniejszej i dzielniejszej11. 0 - 
becnie jest tylko w mieście naszem trzy ochrony, ja  
koto: na Wesołćj, na Kazimierzu (u XX Augustya- 
nów) i na Kleparzu (u Sióstr Miłosierdzia), czwarta 
zaś od lat trzech zamknięta.

W 1865 roku 222 dzieci znalazło pomieszczenie 
w trzech powyższych ochronach, a między temi chło
pców 98, dziewcząt 124. Koszta żywienia dzieci w r. 
1865 wynosiły po 2 5/c centów na głowę jedną.

Skład Komitetu jest następujący:
O p i e k u n  g ł ó w n y  X. prałat Rozwadowski. 
O i e k u n k i :  pp. Anna Ilelclowa, Julia Ilallerowa, 

ks. Marya Jabłonowska, hr. Cecylia i Helena Mała
chowskie, Józefa Paliszewska, hr. Katarzyna Potocka, 
hr. Taida Rzewuska, Apolonia Węgleńska.

O p i e k u n o w i e :  X. Albin Dunajewski, pp. Lu
dwik Helcel, Konstanty Hoszowski, Dr Maciej Jaku
bowski (wiceprezes), Adam Krywult, Stefan Muczko- 
wski (sekretarz), Franciszek Paszkowski, Edward Rem 
bowski, lir. Leon Rzewuski, Andrzej Rydzowski, Hi
polit Seredyński (kasyer), Józef Strauss, Józef Ża
biński.

C z ł o n k o w i e  k o m i t e t u :  X. prałat Grzybowski, 
Dr Weigel i Dr Sciborowski.

Majątek komitetu składa się: 1) z dwóch realności, 
a mianowicie domu przy ul. Kopernika na Wesoły 
pod L. 141 Dz. VI, „pod Wandą11 zwanego, oraz 
z domu przy ul. Krowoderskiej na przedmieściu Pia
sek pod L. 131 Dz. IV, przez Komitet Ochron obję 
jętego po domu niegdyś schronienia dla sieivt płci żeń 
sk ie j; 2) z kapitałów hipotecznych w ogólnej snmie 
48,406 złp; 3) z kapitałów w obligacyach skarbo
wych i innych papierach, częścią w kasie głównej 
krajowej, po największej zaś części w kasie komitetu 
ochron zachowanych, w nominalnej wartości 5,590 
złr. oraz 1500 złp. Znaczniejsze dary wnieśli w roku 
1865 do kasy komitetu: lir. Arturowa Potocka 341 
złr. 25 c., hr. Adamowa Potocka 125 złr., Piotr hr. 
Moszyński 200 złr., Wincenty Kirchmajer 192 złr. 
50 c., hr. E. Krasińska 150 z łr , pp. Ludwik Helcel, 
Wincenty Wolff po 100 złr., hrabianki Małachowskie, 
X. prałat Rozwadowski, p. Józefa Paliszewska, ks. 
kanonik Teliga po 50 złr. itd. Składki stałe wynosiły 
ogółem 1746 złr. 70 c.

Dary jednorazowe uczyniły 578 złr. 80*/a c. Ogól
na rubryka dochodów składająca się z dwóch co do 
piero wymienionych tytułów, jak niemniej opłata od 
dzieci, zasiłku rządowego (550 złr.), procentu i nad 
zwyczajnych dochodów, wynosiła 4480 złr. 71 c.; 
wydatki w roku 1865 3963 złr. 58 c.’; remanent 
kasy z roku 1866 517 złr. 14 c .— Sądząc z re 
zultatów tych, komitet ochron pomimo coraz bardziej 
zwiększającej się nędzy, policzyć musi rok ubiegły do 
przyjażniejszych i pomyślniejszych.

Kończąc niniejsze streszczenie sprawozdania po
wyższego, zamieszczamy ustęp, w którym Komitet 0 -  
chron odzywa się do reprezentacyi miejskiej:

„Zasiłek (350 złr.), który Magistrat miasta Krako
wa na budżecie swoim r. 1864 zamieścił, nie pono 
wił się w roku bieżącym. W przekonaniu o tem, że 
Zakład* nasz więcćj rozwinąć się jeszcze powinien i 
że słusznie obchodzić on może miasto nasze, spodzie
wamy się zawsze tego zachęcenia ze strony fundu
szów ogólnych m iasta; a to tem bardzićj, że zapro
wadzenie reprezentacyi i zarządu miasta na wyborach 
opartych według nowego statutu obowiązującego, ro
kuje nam nadzieje poparcia i zachęty od żywiej obu
dzonego ducha wspólności gminnej, któremu dotych
czasowe okoliczności rozwinąć się nie pozwoliły. Nie 
sądzimy, aby wypadało a nawet godziło się spuszczać 
na władze miasta jakąkolwiek część tćj pieczy isto 
tnćj nad zakładem Ochron, jaki Komitetowi przypadł 
w udziale, —  a którćj przewodniczy religia i miłość 
bliźniego,—  lecz światła reprezentacya miasta uznać za
pewne nie omieszka, że starania o wychowanie i mo
ralność ludności spotykają się z temi celami, jakiemi 
ona zajmować się będzie, a duch wspólności gminnej 
w najpiękniejszych swych objawach podobnym jest 
do tego, którego i w dobroczynnych naszych stowa
rzyszeniach pragniemy. Dla tego liczymy na poparcie 
i pomoc wzajemną, w ogólności na skuteczne działa 
nie ku skierowaniu wszystkich usiłowań dobroczynnych 
naszego miasta tak , aby wzajemnie się wspierały i 
uzupełniały."

—  Na rzecz rannych w Oświęcimie widowisko tea
tralne w Bochni przyniosło 15 złr.

—  We Lwowie umarł d. 10 b. m. więzień, który 
został skazany na karę śmierci. Był to Piotr Sadowy, 
skazany przez sądy lwowskie d. 9 maja za zamordo
wanie zięcia swego.

—  W ciągu lipca aresztowała we Lwowie polieya

a 7 dla sprawdzenia należności do gminy, 55 ulicz 
nic umieszczono w szpitalu.

—  D. 12 sierpnia umarł w Warszawie młody oby
watel z Grodzieńskiego Ignacy Jundziłł, który nie
kiedy nadsyłał nam z podróży listy do felietonu, bądź 
głoskami I. J., bądź calem nazwiskiem znaczone.

— Szczególne to zdarzenie, że w Czerniowcach za
brakło tytoniu, albowiem nie dostawiono go ze skła
dów rządowych. Bukowina rodziła niegdyś piękny ty
toń nie ustępujący tureckiemu a właściwie multań- 
skiemu, który nosi nazwę tureckiego. Dziś tytoń ten 
wcale już tam nieznany. Monopol zniżył najpiękniej
sze gatunki, podobnie jak  w Węgrzech.

— Mimo bardzo obszernych i szczegółowych opi
sów pożaru w Antwerpii, które znajdujemy w bru
kselskich dziennikach, niemożna poznać, jaką  prze
strzeń ogień zniszczył. Wszystkie te doniesienia po
wtarzają wciąż nazwiska jednych i tych samych do
mów i składów towarów w ulicy Ś. Walpurgi nad 
Skaldą. Prawda, że ulica ta jest bardzo długą, że 
składy towarów na nićj ogromne, bo tam zwykle sta- 
wają okręty z towarami lub po towary; nie wiemy 
jednak, jaką przestrzeń tej ulicy zajął pożar i jak  da 
leko rozciąga sio on w głąb miasta. Donoszą tylko, 
że mnóstwo rodzin jest ogołoconych z pierwszych po
trzeb życia; w okolicy tćj bowiem, gdzie się pali, 
mieszkało mnóstwo wyrobników znajdujących zarobek 
przy ładowaniu towarów z okrętów i na okręty. Stara 
rzezalnia. która w tćj okolicy zgorzała, nie miała już 
dawnego przeznaczenia swego, a wielce ją  ceniono 
jako zabytek budownictwa odległych wieków; dziś 
jest ona składem wełny, którćj było za 2.200,000 
franków, lecz ta jeszcze na czas została wywiezioną.

W nocy l ig o  wiatr zwinął się ku rzece, przez co 
znikła obawa rozpostarcia się pożaru w mieście; czarne 
kłęby dymu z nafty utrudniają przystęp. Wiatr taki 
i dym trwały przez cały dzień 12go. Wszystkie domy 
ulic bliższych tćj dzielnicy są opuszczone przez mie
szkańców. O godz. 6ćj wieczór 12go, lubo pożar nie- 
ustawał, wszakże już tylko wypalały się składy ogar
nięte, a ogień nie szerzył się dalćj.

Niepłonną była obaw a, aby nie zapadły się pi
wnice innych składów palących się, bo leżały w nich 
tysiące beczek nafty i spirytusów, tak iż kilka razy 
w ciągu trzech dni ,  jak ogień się szerzył, musiano 
zaprzestać obrony i odwoływać wojsko i wszystkich 
ratujących, gdyż się lękano wysadzenia sklepów w po
wietrze. D. 13go w południe ogień prawie już ustał, 
tylko tu i owdzie słychać było łoskot walących się 
murów i zapadających się piwnic. Główne składy, 
które pogorzały były: Ilainego czyli N. 1, hotelu ko- 
lońskicgo, starej rzezalni, pod łabędziem, p. Meensa, 
pod żłobem i t. d. Utrzymały się nietknięte trzy 
składy w obrębie palących się domów, a w nich było 
2746 beczek nafty, prócz tych, które wcześnie zdo
łano wyprowadzić. Spaliło się zaś, o ile w przypu 
szczeniu można wiedzieć: 10 do 12 tysięcy beczek 
nafty, 1000 do 1500 worów wełny, 8 do 10,000 
worków gnana, 14 do 15,000 sztuk palisandru, 5 do 
6,000 drzewa palmowego, 7,000 pniów jodły, 3,000 
belek sosnowych , wielka ilość worów kawy i ryżu, 
drzewa cedrowego, lin okrętowych i różnych przyrzą
dów okrętowych, wszystko wartości 5 do 6 milionów 
franków, nie licząc budynków, których palne tylko 
części były zabezpieczone za 892,000 franków. O go
dzinie 4tćj wieczór d. 13go niebezpieczeństwo zni 
knęło, lecz ogień jeszcze tu i owdzie zagrażał dosta
niem się do zasypanych rumowiskiem piwnic, w któ 
rycli były palne materyały.

— Telegram atlantycki jest w najlepsze w rnchu 
pracuje z taką szybkością, jak na lądzie. W prze

cięciu przesyła na minutę 14 */„ wyrazów, a od sa
mego początku nie potrzebował ani razu powtórzyć 
żadnego słowa, wszystkie bowiem dochodzą popra
wnie. D. 10 b. m. zostawał on w nieprzerwanym rti 
chu dzień i noc, zajęty samerai handlowemi depesza 
mi. Jedna z nich kosztowała 20 tysięcy franków. Był 
to cennik towarów amerykańskich dla jednego domu 
komisowego przesłany. Towarzystwo przedsiębiorców 
tego telegrafu, wyznaje, że gdyby tylko trzy wyrazy 
przesyłano na m inutę, zarobiłoby w ciągu roku 37 
milionów franków, a telegrafuje się zwykle trzy do 
pięciu razy spieszuićj. Na tegrafie atlantyckim zawio 
dła się najbardziej paryska Akademia umiejętności, 
która dowodziła, że nie starczy siły prądowi elektrycz 
nemu do przebieżenia takićj przestrzeni. Teraz wy
dobywają drut utopiony i urwany w roku zeszłym, 
aby przeciągnąć go na nowo przez ocean. Również 
ma być przywrócony telegraf między stałym lądem 
Ameryki a Nową Ziemią.

— Cesarz Napoleon podczas ostatnićj swojćj prze 
jażdżki do Vichy podarował jednemu ze służących 
swoich, który u niego służy, od kiedy jeszcze był 
małym chłopcem, zamek, w którym mieszkał. Cesarz 
płacić będzie nadal mieszkanie w tym zamku, gdy 
tam zajedzie, za cenę 20,000 fr. rocznie.

— Dzień 17go sierpnia, pochmurny, a zaraz po po
południu deszcz padał. Ciepło doszło do -f- 15".0 od 
+  9".8. Wiatr zachodni słaby. Barometr opadając 
wskazywał dnia 17go o 6tćj godzinie rano 328‘-',31; 
termometr -f- 8'’.6 R.

— W sobotę dnia 18go sierpnia, Śtćj Heleny kró 
lowćj szwedzkiej.

wnością do najmłodszego pokolenia należących, 
którzy zaledwie drukowane czytać umieją. Nie bło
gie są owoce z tak wielkim trudem u nas zało
żonych szkól ludowych!

Cały fakt stanowiący przedmiot niniejszej roz
prawy możemy do powyższych słów sprowadzić. 
W niedzielę dnia 8go września 1865 chłopi posie
dziawszy cały dzień w karczmie w Buczy, nale
żącej do wsi Mokrzyski, powiatu Brzeskiego, po 
bili wieczorem niejakiego Fabiana Gemzę tak cięż
ko, że nazajutrz umarł w skutek ran odniesio
nych. Nie jest to pierwszy, ani niestety ostatni 
przypadek. Trudno się pytać o przyczynę, bo 
wódka rozmaite rodzi fantazye. Napastowani chcie
li się zemścić i przyśpieszyli zmarłemu spokój 
wieczny. Z tego powodu i stósownie do zeznań 
licznych świadków Jędrzej Przybyła (lat 23) jest 
oskarżony o zabójstwo, Stanisław Pamuła (lat 26) 
o wspólwinę w tejże zbrodni, nakoniec Leopold 
Hnjar (lat 23) i Karol Chudyba (lat 20) o cięż
kie obrażenie ciała.

Gdy go już dobrze skrw aw ili, jeszcze jeden z 
włościan się odezwał: „Poprawcie mu, dodać mu 
trzeba. “

Wszyscy oskarżeni zapierają winy, byli na 
miejscu, ale jeden drugiego nie widział, nie bili 
zmarłego, owszem twierdzą, że od niego odebrali 
cięgi. Zeznania świadków są kłamliwe, mają złość 
na nich i namawiali się. Mimo wielokrotnych u- 
siłowań i napominań ze strony p. prezydującego 
żaden z oskarżonych do winy nie chciał się przy
znać. Szczególnie śmiało kręci Jędrzej Przybyła, 
który się czuje zupełnie niewinnym. Drugi oskar
żony Stanisław Pamuła tak się broni: „Dobrze 
sem był napity, karczma otworzona, świeci się, 
ja  buch do karczmy, ale zresztą nic nie wiem. 
Nie biłem, kijam nie miał, lepiejbyni był został 
na miejscu, aniżeli takie mieć strapienie." Tych 
samych wybiegów używają dwaj inni Leopold 
Hujar i Karol Chudyba, pozostawieni na wolnej 
nodze, przybyli z torbami na plecach, zaopatrze
ni we wszystkie manatki, potrzebne w sali wię
ziennej. Żaden z oskarżonych dobrego nie otrzy
mał świadectwa, a w szczególności Karol Chudy 
ba, liczący dopiero lat 20, pięknej postawy, pro
wadzi życie rozwiozłe, żyje w nieprawych zwią
zkach i ma już dwoje dzieci. Na zapytanie pana 
prezydującego potwierdza to Chudyba, a szeple 
niąc mówi: „O tak jasny panie, ale ja  sę z nią 
ożenię" — na co pan prezydnjąey: „ Rychło 
wczas."

Zeznania świadków obciążają wszystkich oskar 
żonych. Zadziwili śmiałą i nieustraszoną postawą 
dwaj świadkowie Bonifacy i Karol Pacurowie 
zaledwie 17 lat liczący. Mimo gróźb starszych 
wicie oskarżonych całą zeznali prawdę. Na wy 
kręty oskarżonych odezwał się Karol Pacura, inło 
dy, piękny chłopak, który jeszcze nie dorósł wy 
sokości stołu sądowego: „Co oni gadają, nie wierz 
cie temu, nie słuchajcie panowie, oni kłam ią,1 
a na groźby: „No i cóż mi zrobicie." Już siada 
dając na lawie, świadek do siebie m ów i: „Co mi 
mogą zrobić, com widział gadam." W tem na 
stała kłótnia między jednym z oskarżonych a star 
szym bratem Bonifacym i natychmiast wstał mło 
dy świadek Karol Pacura i tak się odezwał do 
brata: „Ty cofnij się, ja  mu powiem, ja  się nic 
boję." Rzekł i usiadł, ale ciągle mruczał: „Nie 
mam żadnej złości, ale gadam prawdę."

(Dokończenie nastąpi.)

Funt w. świec rurkowych
„ „ świec stearynowych — — — 68
„ „ świec łojowych . . . — 42 — 44
„ „ m y d ła ............................. — 30 — 32

Garniec spiryt. z opł. na 90" Trał. —  — 2 60
„ okowity „ 82" „ —  — 2 35
„ masła młodego śwież . 2 50 2 65

Kopa jaj k u r z y c h ....................... — — — 65
Miarka kaszy jęczmiennej . . — 50 — 60

„ tatarczanej częstoch. 1 85 2 —
„ pszenicznej . . . . 1 25 1 30
„ p e r ł o w e j ....................... — 90 1 —

Miarka kaszy tatarczanej całej . 1 — 1 15
„ tatarczanej łupanej . . -  80 — 85
„ pęcaku ............................. — 55 — 60
„ kaszy jaglanej . . 7 — 75 — 85

Cetnar wied. mąki pszenicznej 7 60 10 20
Siąga drzewa lupowego twardego. 10 — 12 —

„ „ miękiego . . . 8 - 9 50
„ węgli kamień, kraj. . . 19 — 20 —

Cetnar w. węgli kamiennych . _  — — 42
Sporządzono w Biórze Komisaryatu targowego, 

w Krakowie dnia 14 sierpnia 1866.
Radca Magistratu Wisłocki.

Delegowani obywatele Komisarz targowy
Aleksander Zijbowski. Jezierski.

St. Paciorkowski.

Komitet Towarzystwa Rolniczego Krak wskiego, 
z uwagi, iż z powodu przerwania bezpośredniej ko 
munikacyi z Prusami koleją żelazną na Mysłowice 
handel rzepakiem dotkliwego doznaje utrudzenia, u 
czynił przedstawienie do Wys. Ministerstwa handlu 
aby dozwolonym mógł być wywóz tego nasienia 
z Galieyi; dopóki zaś bezpośrednia komnnikacya z 
Mysłowicami nie zostanie przywróconą, aby tran- 
sporta odbywały się transito przez Królestwo Pol
skie , a mianowicie ze Szczakowy przez Granicę, 
Ząbkowice, Sosnowiec do Katowic w Szląsku. W od
powiedzi na to podanie zawiadomiony został komitet, 
iż gdy rozporządzenie Ministerstwa skarbu z dnia 12 
maja r. b. dotyczące zakazu wywożenia zboża, który 
wedle rozporządzenia rzeczonego Ministeryum z dnia 
23 maja, jedynie owsa dotyczy, o wywozie zaś rze
paku wprost do Prus lub przez Królestwo Polskie 
żadnej wzmianki nie uczyniło, — wywóz przeto rze 
paku bez przeszkody odbywać się może.

Sprawy iadowc.

Kraków 16 sierpnia.
P r c z y d u j ą c y :  Ciechanowski; S ę d z i ó w  ie: Cbi- 

try, D rSacbcr, Federowicz, Lewiecki; P r o 
t o k ó ł  i s t a :  Polikowski; Z. P r o k u r a t o r a :  
Spłajyiński; O b r o ń c a :  Dr Wyrobek.

(Zabójstwo). Sarkastyczny Heine pisząc o ludzie 
polskim wspomniał, że chłopi nasi w każde świę 
to trzy głównie zwiedzają^micjsca: golarnię, ko
ściół i karczmę. Najczęściej się dzieje, że z go
lami do kościoła, a z niego wprost do karczmy 
wpadają Heine tylko nic pomyślał o skutkach od
wiedzin tego ostatniego miejsca. Najlepszego w tej 
mierze doświadczenia nabywa się na rozprawach 
karnych. Włościanin nie znający żadnej wyższej 
nad codzienne potrzeby, nieumiejący czytać i pi
sać mimo istnienia szkółek ludowych — o któ
rych kierownictwie i nadzorze nie jedną gorzką 
moglibyśmy powiedzieć prawdę — prócz karczmy 
żadnego nie znajduje zajęcia. Tam w każde świę
to mieszka wraz z całą rodziną, tam odbywają 
wszelkie kłótliwe narady, tam wszczynają się naj- 
sroższe bójki, kończące się zwykle śmiercią je 
dnej lub kilku osób, a przepiwszy tam ostatni 
grosz, owoc pracy całego tygodnia, upatruje na
stępnie w bogatym dziedzicu swego nieprzyjacie
la, bo nie doszedł nędzy jego. Pijaństwo do ta 
kiej u nich doprowadzono doskonałości, że po
czątkującemu w tym zawodzie nie trudno wypić,

(W yrok Sądu Wyższego.) W podanej przez nas 
w czerwcu b. r. (Nra 124, 125) rozprawie osta
tecznej Sąd krajowy tutejszy uwoluił ab instantia 
Edwarda K. od zbrodni podrabiania biletów kre 
dytowych austryackich, skazał natomiast Alfreda 
Antoniego na 5 lat ciężkiego więzienia za ncze 
stnictwo w tejże zbrodni. Na rekurs ostatniego 
prokuratoryi co do pierwszego, Sąd Wyższy zgo
dnie z wyrokiem Sądu krajowego uwolnił Edw ar
da K. ab instantia, i zniżył karę Alfreda Anto
niego na 3 lata ciężkiego więzienia. Wyrok więc 
Edwarda K. jest prawomocnym.

Przyjechali do Krakowa od 16 do 17 sierpnia.
HOTEL POLLERA: Kraszewski Ignacy literat 

z Krynicy, Damianowicz Z. oficer z Petersburga, Wol
ski Kajetan ze Spytkowic, Joachimsohn Hiller kupiec 
z Prus, Paningarteu Hugo akademik ze Lwowa.

TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH 
w Krakaucr Z tq  i Oaz. Lwowskiej. 

Z a w i a d o m i e n i a :  Sąd lwowski masę Franciszki 
Zakrzewskićj i Jakuba Zakrzewskiego o nakazie zapł. 
2000 złr.; kurator Dr Gnoiński. — Tenże sąd Dorotę 
Piątkowską i Babetę Wagnerową o dozwoleniu wyda 
nia z depozytu 1812 zł. 50 c. na zaspokojenie wierzy 
telności 1333 złr. 20 c.; kur. Dr Madejski. — Tenże 
sąd Władysława Erazma Dobrzańskiego o wydaniu 
mu pozwu przez Mariem Perlą Papernie o zapl. sumy 
weksl 500 złr.; kurator Dr Pfeiffer.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
CENY ZBOŻA

na targowicy publicznej w Krakowie praktykowane 
dnia 14 sierpnia 1866.

Mierzyca pszenicy zimowej .
od złr. c. do złr.

. 4 15 4
c.

75
Mierzyca pszenicy jarej . — — — —

n ż y t a ...................... . 2 75 3 12*
n jęczmienia . • 1 87% 2 25
11 owsa . . . . . 1 10 1 25

11 grochu . . . . . 5 — 5 50
n jagieł . . . . 6 — 6 50
n fasoli . . . . . 6 25 6 75
» tatarki krajowej . . 4 — 4 25
11 prosa . . . . . 3 40 3 65
n Rzepaku zimowego . 4 75 5 25
11 „ letniego . .  —  — — -- -

n ziemniaków . . . 1 — 1 12
Cetnar wiedeński siana . . . 1 — 1 25

u „ słomy . -  40 — 45
Funt w. mięsa wołowego . . . — 16 — 18

i i  n z bydła drobniejszego . — 15 — 16
Funt w. polędwicy wołowej . . — 25— — 30

» ii słoniny . . . . . — 40 — 45
i i  u wieprzowiny . . . . — 20 — 22
i i  n cielęciny . . . . . — 14 — 16
r> n baraniny . . . . — 1 6

Funt w. s o l i ............................ . —  — — 9

O r t a ń s k  11 sierpnia. Pogoda niestała, a w o- 
statnich dniach deszcze przepadają częste i ulewne. 
Wiatr zachodni. W Anglii południowej rozpoczęto żni
wa przy tak niepomyślnćj pogodzie, że dotąd mało 
co sprzątnąć zdołano. Tranzakcye zbożowe przeto w 
tym tygodniu były nieco więcćj ożywione, pszenica 
zagraniczna więcćj poszukiwaną. Na wielu placach 
żądano 1 szyling podwyższenia na kwarterze, a lubo 
tylko wyjątkowo podwyższenie to osiągano, to jednak
że ceny zeszłego tygodnia wszędzie dobrze się utrzy
mały i miały tendencyę do wzmocnienia się. Jęczmień 
o 6 pensów do 1 szylinga droższy. Za owies ofiaro
wano 6 pensów mnićj na kwarterze.

We Francy i ceny pszenicy podniosły o 50 cent i 
mów do 1%  franka na hektolitrze. Najznaczniejszą 
była haussa na placach wscliodnićj Fri ncyi, gdzie sta
ra pszenica szczególnie chętnych znajdowała kupców. 
Zyto bez zmiany. Owies mimo słabego pokupu, u- 
trzymał się w cenie.

Na naszym placu przy ożywionćj chęci do kupna 
ceny pszenicy się ustaliły i stopniowo wzmocniły. Za 
ziarno wyborowe osiągano w niektórych sprzedażach 
5— 7 */a guld. podwyższenia na łaszcie. Od czwartku 
średnie także i podrzędne gatunki pszenicy cbętniej- 
szych znajdywały kupców, a to jedynie dla skomple
towania ładunków wychodzących do Belgii; ceny 
więc tych gatunków utrzymały się nietylko, ale i nie 
co wzmocniły.

Żyto bez zmiany. Rzepaku poszukiwano, lecz mało 
go ofiarowano.

W przeciągn ubiegłego tygodnia sprzedano: 
Pszenicy. 140 łaszt. po 360 g. do 550 g., a miano

wicie 133/4 fnt. starą delikatną wysoką pstrą 
550 g. 131— 132 fnt. jasną 525 - 5 3 0  g. 13%  
fnt. starą deliktatnie pstrą 505—515 g. 128 fnt. 
jasną 510 g., 128 fnt. delikatną białą 520 g. 
130 fnt. szklistą 497 % guld., 133 fnt. czerwo
ną 490 g., 128 '9 fnt. delikatnie pstrą 480— 
485 g. 126 fnt., białą 480 g., 128/„ fnt., jasno- 
pstrą starą 490—495 g. 126 fnt. czerwono 
pstrą 450 —460 g. 124/, fnt. pstrą 430— 445, 
118, 119 fnt. ordynarną 3 6 0 —365 g. za 5100 
fnt. celnych.

Żyta 400 łaszt po guld. 260— 312
Jęczmienia 60 ł. po 
Owsa 5 łaszt ,,
Grochu 5 łaszt 
Rzepaku 260 ł. 
Rzepin 100 ł.

za 4910 fnt. cel. 
n 4320 „ :
„ 3000 „ ,
n 5400 „ ,
„ 4 3 2 0  „ ,
„ 4320 „ ,

240— 325 
174— 186 
300—340 
4 0 0 - 5 7 0  
400— 570

Wisłą przybyło do Gdańska w ostatnim tygodniu. 
Pszenicy 83 łaszt,, żyta 40 łaszt., jęczmienia 23 łaszt., 
grochu 3%  łaszt, rzepiku i rzepiu 153 łaszt.

Belek sosnowych i okrąglaków 6863, belek dębo 
wych 1247, progów dębowych 3439, drągów telegra
ficznych 512, klepek i bali 125 łaszt.

Kursa zamian. Londyn 6‘22. — Hamburg 1513/4. 
Amsterdam 144 */4. Warszawa 73 '/a.

Aleksander Makowski i Spółka.

Przegląd] polityczny.
Depesze telegraficzne.

M o n a c h i u m  14 sierpnia wieczór. Zakaz wy
wozu żywności do Prus i do krajów zajętych woj 
skiem pruskicm, zniesiony został. Radzca ministe- 
ryalny Lobowitz wyjechał do Berlina.

F r a n k t u r t  14 sierpnia. Senator Muller wra
ca dziś do Berlina, udzieliwszy senatowi żądań 
iruskich. Nie powiezie on przyzwolenia senatu 
na te żądania, lecz misya jego ogranicza się na 
irowadzeniu dalszych układów w widokach utrzy- 
mauia niezależności Frankfurtu.

P a r y ż  14 sierpnia wieczór. Książę Napoleon 
wyjechał wczoraj do Szwajcaryi. Poseł przy dwo
rze berlińskim Benedetti wraca w piątek do Ber 
ina. Dzisiejsze dzienniki wieczorne donoszą, że 

Cesarz uda się 18go do obozu pod Chalons. La 
Patrie zamieszcza telegram z Konstantynopola z d. 
l ig o , donoszący, że Porta postanowiła wysłać 
nowe wojska ku granicy greckiej. D. 12go pół 
irygady miało ruszyć do Volo.

P e t e r s b u r g  14 sierpnia wieczór. Siewiernaja 
Poczta donosi: Śledztwo w sprawie zamachu u- 
cończone. Wspólnicy są uwięzieni i złożyli zezna 

n ia ; nazwiska ich będą niebawem ogłoszone. Ka- 
rakasow należał do dwóch stowarzyszeń niena
wistnych rządowi, które istniały w Moskie pod 
nazwą „Organizacya" i „Piekło." Towarzystwa

te zostawały w związku z europejskim komitetem 
rewolucyjnym. Członkowie stowarzyszenia udawali 
się do Polski i rozdawali truciznę tamecznym 
członkom. Celem zamachu było wywołać ogólny 
ruch dla wybuchu rewolucyi w Rosyi. Wykryto, 
że istniała ajeneya polska, która się zajmowała 
wprowadzeniem do Rosyi fałszywych biletów kre
dytowych.

G> z. Narodowa daje do poznania, że hr. Go- 
łuchowski mianowany zostanie znowu Namiestni 
kiem Galieyi, nie wcześniej jednak, aż po zawar
ciu pokoju 7. Prusami. Hr. Gołuchowski bawi tym
czasem w Baden pod Wiedniem. Z zawarciem po
koju rozpocznie się organizacya wewnętrzna mo
narchii, a tem samem i Galieyi. Bar. Paumgartten 
żegnał się we Lwowie z urzędnikami, jakby na 
długi odjazd.

W iedeńska Debatte zapowiada puszczenie w o- 
bieg skarbowej monety papierowćj dla uniknienia 
pożyczki przymusowćj.

Układy pokojowe między Prusami i Austryą 
rychło przyjdą do skutku; z państwami południo- 
werni układa się hr. Bismark bezpośrednio. Z W ir
tembergią pokój już zawarty; z Badenem bliski 
zaw arcia; z Darmstadtem układy toczą się jeszcze. 
Pełnomocnik bawarski jeszcze zasięgnął instrukcyj. 
Nim to nastąpi, układy dalsze wstrzymane; wszakże 
rozejm już za tydzień się kończy. Od Wirtem
bergii domagały się Prusy wynagrodzenia kosztów 
wojny i ułatwień handlowych. Od Bawaryi oprócz 
kosztów wojny, odstąpienia na rzecz Darmstadu 
posiadłości po prawym brzegu Menu.

Nordd. Allg. Ztg, pólur/.ędowy dziennik pruski 
tak pisze o układach pokojowych w numerze 
swoim z 16go:

„Zwłoka, jakiej doznaje jeszcze zamknięcie u- 
kładów pokojowych w Pradze, nie ma wcale źró
dła swego w różnicach politycznych. Nie idzie 
tam już w ogóle o rozprawy natury politycznej; 
takowe bowiem znalazły już załatwienie swoje 
w punktach przedugodnych pokoju. W liczbie je 
dnak kwestyj ubocznych, któremi w Pradze się zaj
mują, niektóre mają charakter tecbniczuy, do rozwią
zania ich okazała się potrzeba zawezwać urzędni
ków z różnych ministerstw dla obrobienia spe- 
cyaluości wchodzących w ich zakres. Niemałe tru
dności nastręcza miauowicie wyrozumienie co do 
udziału we własności związkowćj. Te i inne szcze
gółowe pytania dłuższego wymagają czasu w u- 
kladaoh, i z tego wykazuje się, dla czego takowe 
uic mogą być zamknięte tak spiesznie jak  to z 
początku przypuszczano".

Urzędowe dzienniki pruskie mówią dziś o żą
daniach Franeyi względem sprostowania granic. 
Pochlebiają one Cesarzowi Francuzów, odwołują 
się na narodowość, która jest dziś podstawą państw, 
a zarazem zapewniają, że rząd pruski wcale nie 
ma za złe Napoleonowi IH, iż pośrednictwem 
swojem zakreślił granice ITus po Men i zapobiegł 
upadkowi Austryi. Jeden z artykułów Provinzial 
Corre*p. sławiący umiarkowanie i mądrość Napo
leona, tak się kończy: „Pokazywało się zawsze 
w porozumiewaniach się nad urządzeniem przysz- 
lem Niemiec, że Cesarz Napoleon lubo czuwa 
nad interesami Franeyi, dalekim jest do korzy
stania z obecnych okoliczności, aby się chwycić 
kroków mogących naruszyć przyjacielskie związki 
Franeyi z Prusami. Owszem Cesarz zgodnie z do
tychczasową polityką swoją postanowił nieprzesz- 
radzać Niemcom w rozwoju narodowych ich u- 
rządzeń. Przeciwne temu zapatrywanie się wy
chodzi przedewszystkiem z łona stronaictw* fran
cuskich, któreby chciały przez opozycyę we 
pchnąć politykę francuską na zgubne drogi."

Droga więc utorowana dla Prus. Granicą ich 
posiadłości ma być Men. Wszystkie kraje , które 
leżą po prawym brzegu tej rzeki, zostają jedne 
wcielone, inne poddane supremacy) pruskiej. Za
dziwia tylko zupełne dotąd milczenie o Saksonii, 
tak, iż zdawałoby się , że orawdą jest co pisano 
o usiłowaniach Cesarza Napoleona, aby utrzymać 
państwo to w niezawisłości.

O anneksyach pruskich pisze Provinzial - Cow., 
że Prusy mają prawo zatrzymać zdobyte kraje, a 
w układach pokojowych zostawiono im zupełnie 
wolue ręce, wyjąwszy, co się tyczy Saksonii. Pru
sy będą miały na oku tylko interes swój i Nie
miec. Przedewszystkiem kraje leżące między pro- 
wineyami pruskiemi stanowią przeszkodę jednoli 
tego Prus działania w przypadku wojny i mogły
by stać się ogniskiem niebezpiecznych przeciw 
Prusom knowań. Rząd pruski przystąpi przeto bez
zwłocznie do wcielenia tych krajów. Przy tem 
przyrzeka się tym krajom oszczędzanie ich lokal 
oych interesów.

W izbie deputowanych w Hadze minister spraw 
zagranicznych Van Zuylen oświadczył, że Prusy 
zezwalają na zupełne wyłączenie Limburga z Zwią
zku niemieckiego i wcielenie go do Holandyi, nie 
stawiając żadnych warunków.

Indóp. belge podaje niejakie szczegóły o przy
czynach przyjazdu do Paryża cesarzowćj Karoliny. 
Ma ona żądać przedłużenia o pół roku pobytu 
wojsk francuskich w Mexyku nad czas oznaczony, 
iżby Cesarz Maksymilian mógł uorganizować woj
sko i uzupełnić braki zaciężnymi tudzież oficera
mi i podoficerami francuskimi; powtóre ma żą
dać cesarzowa odwołania maszałka Bazaine, któ
rego stosunki z dworem mexykańskiem stały się 
trudnemi, a zarazem zmiany trybu działań wojsk 
francuskich w Mexyku; nakoniec, a co nie naj- 
mnićj ważna, rząd mexykański pragnąłby uzyskać 
niejakie ułatwienie, a nawet redukcyę w w ypła
tach długu należnego Franeyi z rożnych tytułów.

Ostatnie depesze telegraficzne „Gzasu“.
B e r l i n  16 sierpnia wieczór. Provinzial Corres- 

pondenz pisze: Prusy przygotowują wcielenie ry 
chłe państw północnych przez siebie zajętych. Z a
warcie pokoju z Austryą jest bliskie; z Wirtem
bergią już podpisany pokój; z Badenem podpisa
ny będzie niebawem; a z W. księstwem Heskiem 
zostaje jeszcze w zawieszenia. Pełnomocnik b a
warski zażądał nowych nmocowań. Norddeulsche 
allg. Ztg pisze: Przewłoka w zawarciu pokoju w 
Pradze spowodowaną została nie skutkiem różnic 
politycznych, lecz z powodu kwestyj ubocznych, 
technicznej natury. (Patrz przegląd.)

Kursa. W i e d e ń  17 sierpnia godzina 2 po połnd. 
Metaliki 59 —. — Pożyczka narodowa 63'—.— 
L isy z rokn 1860 73-90.— Akcye banku 697. — 
\kcye kred. 142.10.— Londyn 126-—. — Srebro 

124*50. — Dukat 6*02.

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA 
H fa N '« r y  J iw s /o H iflc i.



CZAS z Soboty 18 Sierpnia 1868.

+
Za duszę ś p.

Katarzyny Karwickiej
odprawi się _ (950) 

w Sobotę to jest dnia 18 Sierpnia 
Msza św. 

w K a p 1 i c y Cmentarza tutejszego, 
a w P o n ie d z ia łe k  tj. 20go Sierpnia 

nabożeństwo żałobne 
W K O Ś C I E L E  SW. P I O T R A ,  
tak w jednem jak w drągiem miejscu 

o godzinie 10 z rana.
Na Nabożeństwo zaprasza sig Krewnych, 

Przyjaciół i pobożną Publiczność.

( E i n g e s e n d e t ) *

In der „Zukunft“ Tagesblatt fur fede- 
ralistiscbe Interessen in W ien, beginnt 
demnachst ein Cycius von Artikeln fiber 
die orientaliscbe Frage aus der Feder ei- 
nes durch langjiihrigen Aufenthaltim Orien 
te mit dessen Verhaltnissen vertrauten Sla- 
ven; ferner eine Reihe von Studien tlber 
das Fiirstenthum Serbien von einem Ser- 
bischen Patrioten, dann eine Artikelserie 
iiber die inneren oesterreichischen Refor- 
men aus der Feder eines Sżaatsmannes.

Pranumerationspreis auf die „Zukunft" 
pr. Monat 1 fl. 30 kr., fUr 3 Monate 3 
fl. 50 kr.

Neue Abonnenten konnen jeden Tag 
eintreten. (1006)

HANDLOWE
do kopiowania,

KSIĄŻKI
rubrykowane i

ze słynnej fabryki 
F .  t lo l l in f je i-a  w  W ie d n iu ?

Rejestra gospodarcze
ułożone podług wzorów Towarzy

stwa agronomicznego; 
fHT'Vo cenach nadzwyczaj umiarkowanych 

polecają (998-1-30,) T 
Mercoie i A rn o ld  

we Lwowie, 
p rz y  ulicy Halickiej pod L . 240.

r dniu 1 Września rb.
rozpoczynam k u r s  n a u k  

w moim
ZakladzieWychowawczo-Naukowym żeńskim,
Mufy Rynek dom W. Placerovvej I. piętro. 

(948-l-t) H olslta .

Wikt obywatelski z osoboem  
pomieszka

niem dla starszych pp. S t u d e n t ó w  
w Krakowie. —  0  bliższą wiadom ość a- 
dresować pod cyfrą F .  fi. ulica Karme
licka Nr. Gi. ' ‘ (9 4 7 )

trzech do czterech uczni
dobrze wychowanych, prywatnie 

się uczących lub uczęszczających do szkól 
publicznych, przyjmuję z dniem 1 W rze
śnia rb. na wikt, stancyę i opiekę wraz 
z korepetycyą w przedmiotach szkolnych. 
Na żądanie udzięlanemi będą języki i mu 
zyka. — Kraków 15go Sierpnia 1866.

(949 -1 -3 ) F .  Csessniik.
Ulica Szewska N.,208, II. piętro.

Złudzeniem Publiczności
jest na łysinach nowy porost zapewniać, 
ważnem zaś jest u t r z y m a n i e  włosów 
w swój naturalnój piękności, a tym jedy

nym środkiem jest

W o tla flo ra sa
(Eau de Cologne philocome),

która nietylko, że wzmacniając włosy, za 
pobiega wypadaniu i siwieniu, ale nadto 
oczy.-zczając głowę z łupieżu, pomaga do 
wzrostu i utrzymania takowych w peł- 

nój bujni.
Cena całego flakonu złr. 1 *S0, pół 7 5  c., 

z przesyłką pocztową 2 0  c. więcój. 
U ^ -G łó w n y  Skład na Galicyę: Apte

ka S tockm ara  w Krakowie.

Tam ie do nabycia:

Sławna Woda na oczy Stroińskiego,
flakon po złr. 1 .

S y r o p  P a g l i a n o ,
flakon złr. 1-50.

Płótno reumatyzmowe,
po 2 i 1 złr.

Proszek trawienia
(Dr. Golis Speisepuher) 1 

po złr. 1-26 i 8 7  c.

IDIATON, Krople na zęby,
flakon po 4 0  c. (967-4 -8)

Promessy Losów z r. 1864,
których ciągnienie dnia Igo  Września 4 8 6 6  r. nastąpi, po złr. 2 .5 0  ze stęplem

(1C00-1-9)T W

sprzedaje
Krakowie Jan J B a r ł i ,

Kantor w Rynku głównym pod L. 23 (w pomu p. barona Milieskiego).

R u r k i  p r z e c i w  a s t m i e ,
aptekarza fjevasseur.

Leczą rychło i niezawodnie najuporczywsze astmy.
Dostać można w Paryżuu wynalazcy na ulicy 

de la Monnaie 19. w Krakowie u Wgo Brunona 
Miczyńakiego i we Lwowie Piotr Mikolasch.

(18-38-)T________________
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Wiadomość dla Lekarzy.
Syrop Dra Forget.

Sirop du
FORGET

lużywa sig z najpomyślniej- 
Iszym skutkiem przeciw ka- 
Iszlom uporczywym, kata- 
Irom, kokluszowi, nerwo

wej irytacyi naczyn płucowych i  wszelkim  
cierpieniom piersiowym. Lekarze paryzcy z* 
wsze z p o m y ś lnj-m skutkiem go przepisują. Ły 
teczka od kawy jest dostateczną. Dostać można 
w Paryżu u Dra. Chable, ulica Vivienne, 36, 
w K rakow ie u pana Brunona Miczuńskiego, 
w Warszawie w składzie materyaMw apte. 
cznych p. Galie; we Lwowie u p. Piotra Mi- 
kolascha. (964-3-)

DRUKARNIA „CZASU"
W KRAKOWIE,

postawiona na stopie n a j p i e r w s z y c h  tego rodzaju zakładów,

z wydoskonalonemi prasami pospiesznemi i ręcznemi,
zaopatrzona w  znaczny zapas czcionek polskich i nie

mieckich najnowszego kroju, 
najprzedniejsze farby do druków tak czarnych, illustrowanych, jak i różnokolorowych,

posiadająca przy tein

WIELKI SKŁAD PAPIERU
wszelkiej m iary 1 dobroci z n a jle p sz y c h  papierni, który po cenach fa

brycznych policzą,
jest w stanie uczynić w porę zadosyć wszelkim żądaniom

i może odbijać dziennie do 100.000 arkuszy druków.

Zarząd Drukami „CZASU* ze względu na ożywiające się na nowo piśmiennictwo ojczyste,
tudzież na instrukcyę p. Ministra sprawiedliwości do naczelnych Prokuratorów Państwa, dozwalającą
wróżyć znaczne ulgi w stósowaniu przepisów ustawy drukowćj, pragnąłby podnieść i zwrócić znowu 
do kraju ruch i przemysł drukarski i księgarski, który w ostatnich latach szukał dla siebie miejsca 
za granicą, ożywiając tameczne drukarnie i księgarnie.

Ażeby ten zwrot ułatwić, Zarząd Drukarni „CZASUtt naznacza tak n i s k i e  c e n y  druku,
obok dobroci, czystości i pośpiechu roboty, licząc zwłaszcza na obfitość zamówień, iż może pod
wszystkiemi temi względami iść o pierwszeństwo z wielkiemi zakładami zagranicznemi.

Podejmuje się przeto drukowania na swoim lub cudzym papierze dzieł polskich, niemieckich, 
francuskich, łacińskich, matematycznych, broszur, czasopism, tabel, ksiąg kupieckich, fabrycznych 
i gospodarczo - ekonomicznych — cyrkularzy, blankietów, odezw, okólników, ogłoszeń —  kart pogrze
bowych —  afiszów w największych formatach, odbijając takowe tak czarno, jak i kilkoma kolorami — 
słowem, wszelkich robót, do zakresu sztuki drukarskićj należących. (3414 46-)

Do la ik a w e g o  u w zg lęd n ien ia
przez Szanow nych K upujących następujące c. k. najw yższym  przyw ilejem  obdarzone środki kosm etyczne: Dra 
BORCHARDTA Mydło ziołowe, Dra SUIN de BOUTEMARD Basta do zębów i D ra HARTUNGA Olejek z kory chiny

i Pom ada ziołow a,
Powyż wymienione środki kosmetyczne, mające od wielu lat jak  największą wziętość tak u płci pięknej jak  i u 

mężczyzn, uzyskały przez swą wewnętrzną wartość i wyborność tak znaczny rozgłos, że ze spekulacyi na takowe 
powstała wielka ilość naśladowali, i wielu Szanownych kupujących nasze artykuły zostało bardzo często przez 
o g ó l n e  o z n a c z e n i e  „Mydło ziołowe, Pasta do z§lówu i t. d ., lub przez przyjęcie p o d o b n i e  b r z m i ą c y c h ,  
zmyślonych n a z w i s k  l e k a r z y ,  obcemi wyrobami oszukanych.

Cenimy i uwzględniamy wszelką konkurenćyę, która gorliwćm współubieganiem się w rozszerzeniu handlu poszu
kuje zarazem dozwolonych korzyści; lecz jeżeli konkurencya krzywdzi prawa drugich, jeżeli mamiącemi naślado- 
waniami opakowania, dosłownym przedrukiem obcych etykiet i instrukcyj użycia, wyrachowanćm, 
n a  z ł u d z e n i e  o b l i c z o n ć m  podawaniem fałszywych nazwisk, kosztem drugich chce się zbogacić, 
wyradza się w n i e m o r a l n o ś ć ,  i pewnie ją  każdy uczciwie myślący potępi.

Z taką konkurencya mamy n i e s t e t y  do czynienia: i chociaż nam przeciw podobnym oszukawczym fał- 
szunkom przysłużą obrona praw a, d o  k t ó r e j  j u ż  k i l k a k r o t n i e  u d a w a l i ś m y  s i ę  z e  s k u t k i e m ,  to okazuje 
się dla Szanownych konsumentów naszych artykułów konieczność, żeby przy swych zakupnach zawsze 
dokładną uwagę zwracali tak na kilkakrotnie ogłoszony —  oryginalny sposob opakowania — jakoteż 
na nazwiska:

Dr, Borchardt Dr. Suta de Boutemard Dr. Hartung
(mydło ziołowe) (pasta do zębów) (olejek z kory chiny i pomada ziołowa)

i tylko takie nasze artykuły uważali za niezawodnie prawdziwe i niefałszowane, które się na
bywają ze składu naszych wyłącznych Panów Składowców miejscowych, ogłaszanych od czasu do 
czasu, tak przez pisma miejscowe jakoteż przez dzienniki prowincyonalne.

Dla Krakowa znajduje się w y ł ą c z n a  s p r z e d a ż  u pana J&xefa M artin; również otrzymują artykuły te: 
w BIAŁEJ p. Józef Berger i Leopold Schwanser — w BRODACH pani Ewa Kornfeldowa i p. Franciszek Gomoliński apt. — w BRZEŻANACH pan 
B. Fadtnhecht, — w BUCZACZU pp. Kodrąbski i Kercel,— w BOCHNI p. Paweł Niedzielski — w CZERNIOWCACH pp. Ignacy Schnirch i Józef 
Różański, — w CZORTKOWIE p. Mojżesz Frlnkel, — w DROHOBYCZY p. J. Rosenheim,— w GORLICACH p. Walery Rogawski apt.,— w GRÓD
KU p. Tomaszewski apt., — w GRYBOWIE pan Alojzy Muszyński, — w JAROSŁAWIU pan Rohm apt., — w JASSACH pan Micha) Neumann, 
w KALISZU p. Stanisław Hildebrandt apt., — w KENTACH p. G. Streya, — w KOPY CZYŃ CACH p. X. Wierzchowski apt., — w KOŁOMYI p. Joel 
Alderstein, — we LWOWIE pp. J. F. Kleina wdowa et Gebhardt, p. Bonifacy Stiller, p. Zygmunt Rucker apt., p. Fryd. Schubuth, p. A. Berliner apt. 
(przedtem Laneri), i p. Piotr Mikolasch,— w LISKU p. Robert Barański apt. — w MANASTERZYSKACH p. J. Lipschfitz, — w MIKULINCACH 
p. Stanisław Miedlicki apt. — w MYŚLENICACH p. F. Sendler, — w NOWYM-TARGU p. Karol Laur. — w NOWYM SĄCZU p. Ignacy Garan,— 
w PRZEMYŚLU p. Edward Machalski, — w PRZEWORSKU p. Feliks Świtalski apt., — w RADOWCACH pan Karol Teiohmann, — w RZESZO
WIE p. Ignacy Schaiter i Spółka, — wSADOGORZE p. A. St. Bursa, — w SANOKU p^J. Zarewicz, — w SAMBORZE p. Antoni Kromer, 
w SĘDZISZOWIE “  "  "  ~ “
NISŁAWOWIE p,

p. Kownacki — w STRYJU p. J. Germann apt. — w SKALACIE p. Wład. Dietz, — w SOKALU p. A. W. Grot, — w STA- 
Ferd. Stether apt., dawniej Tomanek, — w SERECIE p. J. Dempniak, — w TARNOWIE p. Józel Jahn i p. Henryk Koy, — 

w TARNOPOLU pan A. Morawetz i pan Wal. Stachiewicz, — w TURCE p. A. Czyrniański, — w WADOWICACH p. F. Foltin, — w ZALESZ
CZYKACH pan Józef Kodrębski, — w ZŁOCZOWIE pan Andrzej Gottwald, — w ŻÓŁKWI pan Resie Barbag, — w ZORAWNIE pan Władysław 
Postępski. T(643)-3-)60.
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Obicia papierowe (pokojowe)
z najpierw szych fabryk wiedeńskich, 

tv najświeższym guście i najobfitszym wyborze od najtańszych 
w cenie równej zwykłemu malowaniu aż do najdroższych do obicia 

najbogatszych salonów.
Materye  do p o k r y c i a  mebl i ,

całe wełniane, półwełniane i adamaszkowe,
również Kapy na łóżka i Serwety gobelinowe

z fabryki J<xna Backhausena w W i e d n i u ,
'po Cenach s t a ły c h  fabrycznych",

polecają ffhjRfjlfffi i ARNO fj B) we Lwowie,
przy ulicy Halickiej pod Ł. 240. (99T-1-3)T

D ( F “Cenniki i próby Obić przesyłam y na żądanie natychm iast 
we Lwowie, przy ulicy Halickiei pod L. 240.
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AHTTICHOLERINUUI
Gdy

(Tynklura przeciw cholerze).
wiadomości lekarskie, pomimo ich niezmiernych postępów’, je

szcze nie są w stanie grasującej działalności c h o l e r y  z a p  o b i e  dz, 
udało się Doktorowi medycyny Holzerowi w osłatniem grasowaniu cholery za 
pomocą przez niego wynalezionej tynktury przeciw cholerze, nazwanej „An- ) 
ticholerinum,“ również Esencyi cholerycznej zwanej Antimiasmaticum, cudo- I  
wne skutki, tak pod względem wstrzymania, jako też pod względem poko- 
nania cholery osiągnąć. —  Przy nadchodzącem teraz niebezpieczeństwie, g! 
powinienby każdy w ten środek się zaopatrzyć, zanim będzie za późno. |

Flakon * złr. w. a.

IPra H olsern

ANTIMIASMATICUM
(Jhisencya czyszcząca powietrze).

Flakon 1 złr. w. a.
Jest do nabycia prawdziwe tylko u J .  V s e v h o f e v o , aptekerza |  

i właściciela przywileju. W i e n .  Ottakring.
Aptekarze, szpitale, urzędy parafialne, gminy i ubodzy otrzymują zna- |  

czne zniżenie ceny. |
I

Ces. król. uprzywil.

Tryesteńskle Towarzystwo zabezpieczenia
pod firmą

ASSICURAZIONI GENERALI
największy austryacki Zakład zabezpiebzenia,

posiadający fundusz poręczający przeszło 20 milion, złr. w. a..
przyjmuje zabezpieczenia przeciw:

szkodom ogniowym budynków wszelkiego rodzaju, fabryk, maszyn, re
kwizytów i zasobów, składów towarowych, bydła, sprzętów rolniczych, zie
miopłodów, sprzętów domowych i ruchomości wszelkiego rodzaju, 

szkodom elementarnym przy przesyłkach wodą i lądem;
szkodom gradobicia ziemiopłodów wszelkiego rodzaju; _

udziela również
ZABEZPIECZENIA NA ZYCIE LUDZKIE we wszelkich domyślnych i może-

bnych kombinaeyach, jako na: 
kapitały lub renty płacić się mające po śmierci zabezpieczonego tegoż 

spadkobiercom, prawonabywcom, cesyonarzom lub osobom z góry ozna
czonym;

takież uiszczać się mające zabezpieczonemu, jeżli takowy pewną ilość lat 
przeżyje, do której to kategoryi także tyle dobroczynne zabezpieczenia 
posagowe i stowarzyszenia wzajemnych wyposażeń dzieci należą; 

renty dożywotnie dla jednój lub kilku osób itp.

Życzącym sobie miec udział w tym na tak pewnych podstawach uorganizo- 
wanym Zakładzie, który od początku sw ego istnienia rzetelną zawsze czyn
nością i największą akuratnością we wypłacaniu szkód w yszczególnił się, tenże 
oświadcza się z gotowością przyjmowania wniosków do zabezpieczeń ze za
pewnieniem możliwych ułatwień i najniższych premiów, równie jak i wszelkie 
inne akredytowane zakłady zabezpieczeń.

SS^-Bióro Jeneralućj Ajencyl we Lwowie przy ulicy 
Nizszćj Karola Ludwika pod L. 13* */t. (624- 30T)

W tómże Biórze 

znajduje się

od trzech lat

Ajencja „CZASU" |
do przyjmowania

Prenumeraty ilnseratów.

S ts  erste iuterr.

G A L O I S  OPPELIKin
Wien jW ollzeile ,  2 2 »

empfiehlt sich zur U eb ern a h m e von  I n t e r  a - 
ten , sovrohl fflr alle Saterr. Provinz- ais auch fflr 
samm tliche auslandisohe Zeitungen gegen Berech- 
nung nach den O riginal-Preisen. — D ie Vortheild, 
welche das B ureau den Inserenten bietet, sind 1 
E rsparung an  Zeit, Porto oder sonstigen Spesen, 
wie auch GewAhrung eines ansehnlichen Kabatts 

^bei grdsseren Auftragen. — Uebersetzungen-in a lle  j  
Sprachen und Belege w erden un- 
entgeltlich besorgt. — Zeitungs- 
amd Insertionstarif auf Yerlangen 

gratis und franco.

Kurs papierów i  pieniędzy.

H r n k ń w  17 sierp 
Sreb. poi. st. za lOOzł

— nowe obr. „ 
Listy zast. poi. bez k.

nknotypol.lOOzłr. 
Rnble ros. za 1C0 rer. 
Talary prs. za 100 tal. 
Bankn. pr. za 150 złr 
Srebro nowe austr.. 
Dukat ważny.. . . 
Napoleon d’or . . . 
Pćłimperyały rosyjs. 
Listy galic. nowe z k.

— — stare ,  
Oblie. indem. „ 
A A .tg . bezk. i dyw.

,  L.-Cz. z całą wpł.
W i e d e ń  16 sier.(L)
5j Metaliki..............
5} Pożyczka naród. 
Akcye banku wied.

_  — kred.
Losy 5} z r. 1860.
Srebro .....................
Londyn 10 fanŁszter. 
Dukat pojedynczy.

żądają płacą

120 118
130 125
84 83

454 443
152 147
190 184
81 78

126 123
6 05 5 85

10 30 9 90
10 40 10 —
69 — 67 -
73 — 70 —
65 - 63 -

190 185
172 167

złr. oent. 
59 90 
63 75 

710 — 
142 30 
73 90 

136 75 
136 25 

6 03

W i e d e ń  13 sierp.

5 | Metaliki na w. a.
— Pożyczka naród.
— Metaliki na m. b.
— Obi. ind. niż. Ans
— — czeskie
— — węgiers.
— — chor.i b.

rnkow.
— — siedmgr. 
Listy zastawne:

5 | Banku nar. losow. 
4 j Galicyjskie. . . 
5 j |  Węgierek, los. 
5! Boden Cr. austr. 
Foiyezki loteryjne: 
LoBy poż. z r. 1839
— _  — 1854
_  _  _  I860
_  _  _  1864
— Como-Rente.
— Kredytowe
— tryest na 4 */,'/,
— żegl. par. na D.
— Ks. Esterhazy
— Księcia Salm.
— -  Palfy .

żądają płacą

53 50 53 25
65 — 64 75
58 25 58 —

78 50 78 —
83 — 79 —

65 — 64 —

68 — 66 —
G2 50 61 75
62 50 61 50
62 50 61 75

89 35 89 .
- — 67 ___

76 35 76 --
101 50 100 50

138 50 137 50
70 25 69 75
75 10 74 90
65 70 65 10
18 - 16 ___

114 50 114 —
112 — 110 —
79 — 78

3G _ 21
23 — 23 —

Losy ks. Klary . . .
— hr. St. Genois .
— miasta Bndy . .
— ks. Windischgr.
— hr. W aldstein.
— hr. Keglevioh .
— Rudolfa. . . . 

Akcye bank. i przem. 
Bankn naród, anstr. . 
Zakładu kredytowego 
Żeglugi par. na Dnnaju 
Koleipółn. Ferdynan.

— rządowćj tr .- a .
— zachodnićj o. El.
— Pardubickićj .
— południowćj .
— Galicyjskiej . . 

Czemiow. z wpł. 80 |
Kursa zagraniczne: 

(S mlMifOina)
Amster. 100 złh.' 
Angsg. 100 zł. nr 
Berlin 100 tal. . 
Frankf. n.M.100 
Hamb.100 mark. 
Londyn 10 fan. 
Paryż 100 frank.

•S>7
i ł

§8
S io
a *

**<>*)« piM«

23 - 23 —
22 — 20 —
22 - 21 _
17 - 16 —
18 - 17 —
11 50 10 50
13 — 11 50

738 - 726 -
144 20 144 —
400 — 390 -

1635 1632
164 — 183 80
124 50 123 50
104 50 104 —
300 - 198 -
19l — 190 —
169 — 168 —

110 - 109 50

110 25 109 75
96 50 96 —

130 50 129 75
51 90 51 75

Waluty-
Cesare. korony. . .

— pół korony .
— dukat na wagę
— — obrączk.

Złoto al marco . . 
Napoleondory . . .
S uw ereny ................
F ryderyki.................
Lnidory (niemieckie) 
Suwereny angielskie 
Imperyafy rosyjskie 
Srebro ......................
— kupony . . . 

Talary związkowe . 
Pruskie bilety k a s ..

I iw ń w  13 sierp.

D ukat........................
Półimperyał rosyjski 
Rubel srebr. rosyjsk. 
Talar pr uski . . . .  
Listy gal. b. kup. w. a.

— _ — m. k.
Obligi indem. b. kup. 
Ako. kol. gal. b. kup.

6 17 
6 17 
6 14 
10 44

10 90 
10 65 
13 5 
10 60 

123 25 
128 25 

1 93 
1 94

6 15 
10 57 

1 93 
1 90 

68 67 
73 12 
62 42 
193 —

6 15 
6 15 
6 12 

10 43 
17 -  

10 85 
10 55 
13 95 
10 55 

127 50 
137 75 

1 92 
1 93

6 G 
10 39 
1 83 
1 86 

67 67 
71 17 
61 37 
188 —

żądają płacą
W s m .  14 sierp.

Półimperyały rubli —

Obligi skarbowe „ --------------- 83 75
Listy zast III o k r., 83 17 82 83

kupon „ — 57jj
Listy likwidacyjne . 67 — 66 50

kupon „ —  _ — 621
Akcye kolei żel.

warsz.-wiedeń. , -- _

Akoye kolei żel.
warsz.-bydgos. „ 66 50 65 50

5} Pożyczka loteryjna 110 50 110 —

Wroeł. 15 sierp.
Banknoty austryao.. 78 b 78 <
Polskie bilety bank .. 73 71 j

„ Listy zastaw. — 59 j
Poznań, List. zast. 4*/, _

-  -  317. — —

Paryż 16 sierp.
Renta 3*/, . 68 92

Londyn 17 sierp.
Konsole.................... 88 J

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych 
od lOgo Czerwca r. b 

Odchodzą: 
z Krakowa do Wiednia 7*10 rano; 3.30 po południu — 

do Warszawy i Wrocławia 8 rano — do Lwowa 
10.30 rano; 8.30 wieczór — do Wieliczki U  rano 

z Wiednia do Krakowa 7.15 rano; 8.30 wieczór: 
z Ostrawy do Krakowa 11 rano, 
z Granicy do Szczakowy 6.30 rano; 11.37 przed połu

dniem; 3.15 po południu, 
z Szczakowy do Krakowa 3.51 po południu; 
ze Lwowa do Krakowa 5.10 rano; 5.20 wieczór.
* Przemyśla do Krakowa 9 rano. 
z Wieliczki do Krakowa 5.40 wieczór, 
z Mysłowic do Krakowa 1 po południu.

Przychodzą: 
do Krakowa z Wiednia 9.45 rano: 7.45 wieczór—z Wro

cławia i Warszawy o godzinie 9.45 rano;—z My- 
słowici Szczakowy 5.31 wieczór;—ze Lw ow a2 . 5 . 

po południu: 6.11 rano z Wieliczki 6.15 wieczór 
do Przemyśla z Krakowa 43 p0 południu; 
do Lwowa z Krakowa 8.39 rano; 8.36 wieczór, 
do Wiednia z Krakowa 5.17 rano, 7.37 wieczór; 
do Mysłowic z Krakowa 13.10 w południe, 
do Szczakowy z Krakowa 11.43 rano.

Czcionkami D rukarni „CZASUW W. Kirchmayera. Rządzca Drukarni Seweryn Dobrzański,


